Nr. 5/0. 


Rok XXXIII 


«Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 
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Od wydawnictwa. 


W pełnem zrozumieniu odpowiedzialnego za- 
dania prasy polskiej w ogóle, a organu demo- 
kracyi polskiej w szczególności, nie skąpiło wy- 
dawnietwo „Nowej Reformy“ wysiłków reda- 
kcyjnej pracy i poważnych nakładów finanso- 
wych, aby dziennik, wiemy swemu programowi 
politycznemu, równocześnie pod względem in- 
formacyjnym i publicystycznym stanął na wy- 
sokości nowoczesnych wymagań. Wzrastająca 
też poczytność „Nowej Reformy“ jest dla wyda- 
wnietwa zachętą do wytrwania w tych usiłowa- 
niach i potęgowania ich z każdym rokiem. 

Dwurazowe wydanie „Nowej Reformy“, któ- 
ra ukazuje się 

© godz. 7.80 raaw i o godz. 2.80 po południu 
zapewniło zwiększającą się z każdym rokiem 
Hość czytelników. 

Wydawnictwo naszego dziennika podjęło też 
dałsze usilne starania i poczyniło zarządzenia, 
aby krakowski organ demokracyi polskiej 


pod względem informacyjnym 


zbytecznem uczynił zwracanie się czytelnictwa 
polskiego do obcych dzienników. 

Dział informacyjny zasilony też będzie z mo- 
wym rokiem znacznym nakładem finansowym, 
przy użyciu odpowiedzialnych i wyrobionych sił 
dziennikarskich, celem większego jeszcze Toz- 
winięcia, zarówno telefonicznego i telegraficz- 
nego jak listowego 


działu korespondencyj 


z kraju i zagranicy. 
Nie mniej uwagę zwracać będziemy na 


felieton 
dla którego pozyskaliśmy utwory najwybitniej- 
szych autorów polskich. 
Na rok 1915 
żapewnione mamy nabycie cennych utworów 


posieściowych I newaiistycznych. 
Dział literacko-artystyczny 


rozszerzony będzie znacznie w roku przyszłym 
i obejmie całokształt literackiego i kulturalnego 
dorobku Polski i zagramicy. W tym celu zape- 
wniło wydawnictwo dla „Now. Reformy wspól- 
pracownictwo wybitnych piór polskich. 


Cziowiek-maszyna. 


W berińskiem muzeum wisi wielkie płótno 
Kanlbacha „Bitwa Hunów“, Przedstawia po- 
bojowisko w nocy, zasłane trupami Rzymian i 
Hunów — lecz od obu stron płótna ciała zabi- 
tych, ożywione nicwygasłą jeszcze żądzą mor- 
du zmariwychwstają, wznoszą się w powietrze, 
jakby senne, coraz wyżej płyną już ocknione, 
już gotowe do walki, aż w górze zwierają się 
z sobą w nowych zapasach, od prawej strony 
zaś na tarczy trzymanej przez dwóch lecących 
młodzieńców, pojawia się straszny „biez bo- 
wyc: Attyla. 

Co wymalowałby malarz w dzisiejszych cza- 
sach, gdyby chciał dać wizyę nowoczesnego 
pobojowiska w nocy? Czyżby malował te cia- 


(inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Administracyi 

pN- Reformy* w Krakowi 
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WYDANIE PORANNE 


ła utrudzone, poszarpane, któreby dopiero z | mnie się uzupełniają. Od Taylora prowadzi krok 
kawałków składać potrzeba — ciała z ranami do Rudolfa Goldscheida, wiedeńskiego filozo- 
takiemi, jakie się odnosi w naszych bitwach, fa i socyologa, autora, niedość jeszeze głośnej 
mogłyżby one płynąć w powietrzu? Nie; na- i uwzględnianej książki p. t. „Rozwój wzwyż 
malowałby on raczej uskrzydlone armaty i ka-|i ekonomia człowieka”. Ekonomia człowieka — 
rabiny maszynowe wznoszące się do góry, bez to jest to nowe hasło, które Goldscheid rzuca w 
ludzi, bez obsługi, nacierające na siebie ze Świat i które wejdzie do repertuaru innych ha- 
wszystkich stron; rozwścieklone- moździerze, |seł postępu. Mógłby powiedzieć także po sta- 
obłąkane samochody, aeroplany i hydroplany, |remu: hygiena społeczna, ale to nie jest to sa- 
a między nimi jak chmary dziwacznych much — | mo. Idzie tu bowiem o ujrzenie tego problemu 
karabiny i bagnety... pod kątem widzenia nowej ekonomii. „Dotych- 

Maszyny walczą z sobą, nie ludzie... czasowa ekonomia — powiada Goldscheid — 

Niedawno w paru niemieckich dziennikach, była... nieekonomiczną.Szło jej o twórczość ren- 
obwieszczano w tonie radosnego odkrycia 0 | towną, lecz nie o twórczość produktywną'. Tu 


delikatny, znakomicie przystosował się do wa-|ry mówi o nonsensie kapitalistycznej gospo- 
runków teraźniejszej wojny, jak obalił legendę darki, produkującej towary na sprzedaż, a nie 
o swojem niedołęstwie, jak wytrzymuje trudy na używanie. „Ale między Marxem a Gold- 
i nicbezpieczeństwa, o jakich nie mieli pojęcia |scheidem — jak się wyraża Driesmans (,,0e- 
dawni wojownicy. sterreichische Rundschau“ z 15 czerwca 1914 

Nie zadano sobie jednak pytania: czem to; roku) — jest ta zasadnicza różnica, że podczas 


się dzieje? Tem, że człowiek. nictylko obsługu- 
je maszyny, ale sam jest maszyną — maszyną 
fizyołogiczną, niezmiernie skomplikowaną, nie- 
słychanie tanią i niesłychanie drogocenną za- 
razem. 

Feljetonista wiedeński, Karol Jentsch, w 
zajmującym feljetonie p. t. „Maszyna“ (zamie- 
szczonym w „Zeit*) nawiązuje do tytułu epo- 
kowej książki francuskiego encyklopedysty La- 
mettriego „L'homme machine“, ubolewa nad 
tem, że nowoczesne wojska są maszynami, że 


gdy Marx wszystkiego oczekuje od rozwo- 
juekonomii, Goldscheid podwaliną swego 
systemu czyni ekonomię rozwoju“. 

Nie wdaję się tutaj w dalsze rozgałęzienia 
ciekawych idei Goldscheida. Pragnę się trzy- 
mać tylko tematu: człowiek-maszyna. 

Półtora wieku minęło od czasu, kiedy francu- 
ski encyklopedysta z optymizmem i radością 
odkrywał analogię między człowiekiem a ma- 
,Szyną. Filozoficzny materyalizm tej analogii 
'nie odstraszał go. Dziś znajdujemy się niemal 


wojna się zmechanizowała, że utraciła swój u- na przeciwnym biegunie. Wszak zwolennicy 
rok romantyczny. Ten fejleton później podamy Bergsona i Jamesa znają (przetłómaczoną tak- 
w tlómaczeniu. Nie sięga on jednak bynajmniej że na język polski) książkę Goldsteina „Prze- 
w sedno kwestyi, zapowiedzianej w tytule. łom w filozofii współczesnej". Zwraca on tam 
Jak wiadomo, uświadomienie się i rozrostidei; Uwagę na to, jak świat techniki, oparty z po- 
socyalistycznej nastąpił z chwilą, gdy pojawi- czątku na podstawach racyonalizmu, powoli 
ły się maszyny fabryczne na wielką skalę. Sto- zaprowadził człowieka na wertepy irracyonali- 
sunek człowicka do maszyny stał się proble- | -mu... Maszyna przerosła człowieka, miażdżyła 
mom. Socyalizm zaprotestował przeciw temu,|g0 fizycznie, a pod względem intelektualnym 
jakoby człowiek był tylko dodatkiem do ma- |Stawała mu się coraz większą zagadką. 
szyny. Marx postawił teoryę o wartości i nad-| W, pomysłach Taylora PPP ACACE 
wartości i nadwartość zidentyfikował z nieza- ĵe się jakby nowe światelko, wiodące napo- 
płaconą pracą. Mógł też powiedzieć, gdy-| Wrót na ścieżki racyonalizmu. Oto - 
by chciał pozostać w terminologii wziętej ze|z nadzwyczajnej przystosowalności człowieka- | 
świata maszyn: że skali możliwych nadwarto- | maszyny korzystano tylko w ten sposób, że 
ści odpowiada olbrzymia skala ściśliwości, ela- | wypcłniano nią luki i niedomagania w innych; 
styczności i przystosowalności tej maszyny, | maszynach. Teraz 5 0 przebieżeniu całego 
która się nazywa człowiekiem. Tamta jest ska- | cyklu miezr eguni EE pOT OZU Ea posta- 
la wzwyż, a ta jest skala w dół. Człowiek może Mówiono się zająć człowiekiem nie jako czło- 
znieść niełychanie wiele nędzy, głodu, chłodu, /' wiekiem, nie z pobudek sentymentalnej litości, 
upokorzenia. Bywało, że robotnicy zamknięci lecz właśnie jako maszyną. Zmontować tę ma- 
w kopalniach kilkanaście dni nie nie jedli i wy- |5%ynę, naprawić, wyznaczyć jej miejsce nale- 
trzymali. Człowiek zniesie nawet więcej niż *ne w systemie produkcyj ludzkiej. To może go 
koń, niż pies... " |uratuje — praktycznie, „Ale człowiek R y 
1 r, R 
Socyalizm, patrząc na kwestyę głównie ze | POmima Goldscheid — nietylko jest środkiem 
stanowiska uczuć litościwych, pominął wiele do wytwarzania wartości rozwojowych, lecz 


I 


jej stron. W ostatnich latach amerykański in-jsam jest tą wartością rozwojową, w której in- 
żynier Taylor mimowoli postawił kwestyę na 
nowo. Dał on inieyatywę (jest to t. zw. system 
Taylora) do poszukiwania w każdym dziale 
pracy ludzkiej sposobów najlepszego jej kon- 


terosie stwarza się wszystkie inne wartości...“ 


Cóż za związek jednak z wojną...? 
Związek — niespodziewany dotąd dla wszy- 
stkieh. Socyalizm, mówiąc o maszynach, u- 


[ZE OE A Z O En A 


względniał tylko maszyny fabryczne, przemy- 
celowych ruchów, jak najobfieciej wykorzystać słowe. Świat URE: Jest jednak obszerniej- 
pracę ludzką. Murarz kładzie tyle a tyle cegieł |Szym, ma o wiele więcej krain niezbadanych, 
nie dzień? Stosując system Taylora, mógłby (Niż to sądził socyalizm. Maszyna wojenna jest 
klaść o połowę więcej. Trzeba inżynierów od a. mka: ya Paca do niej? © 
pracy ludzkiej, jak są inżynierowie od kotła, SERA pa i e + Ą mh, s ni a zy 
od pomp it. d. Oni powinni obliczać jak naj-| 94 A P N CZOWICP ACZ A omga 
bardziej celowe zabaczanie się wszystkich rę- | użył? A jeżeli słuszność ma ten aforyzm, któ- 
koczynów ry mówi, że każda maszyna jest tylko projek- 

SoGyaliści wiezy "ich "niebeZpieczeń: | (31% pewnego ongan lub pewnego usposobienia 

ocyalisel Zwietrzym „DIECZCH | v człowieku, to jakim jest jego stosunck do 
stwo nowego wyzysku, tendencyę do odnowie-| wojny? 4 aż 
nia w innej formie znienawidzonej pracy akor-| r"; dą Se a s , 
dowej, Pod względem praktycznym — może Maia jid s” > 
mieli słuszność, ale jeżeli chodzi o teoryę, to (ad Trak pCóh | dróg y) 
„system Taylora“ jest nowem światłem. A k 

Dziwne jest. jak pewne idee w tym samym 
czasie niczależnie od siebie wypływają i wzaje- 


centrowania, by uniknąć tarć, strat czasu, nic- 
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Trafika w Sukiennioachk. 


wiersza drobnem pismem (petit) ga 
Nadesłane po 80 h. od wiersza. 
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Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inzeraty) prsyjmuję: We Lwowie Biara 
dzienników: A. Buchstap, al Karola Ludwika 91, 8. Sokołowski, ai Jagiellońska 8. == 
W Jarosławiu A. Amster. -- W Tarnowie M. Rockach. — W Wiednia Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), L Wolizeiie 6. — M. Dukes Nachfolger, 
Haasenstein Ś Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipska, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium I Norymberdee) — 
H. Schalek (Wollzeile), — W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Loratte, directent, 
61 Rae Rougemont, 
Ogłoszenia (inaeraty) przyjmuje Administracya „Nowcj Reformy” sa opłatą odl miejsce 


pierwszy ras 24 h., sa każdy następny raz 18 k — 
— Głosy publiczne po 2 kor. od wiórsza. Układ 


tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy ras 40 h. — Załączniki de „Nowej Re- 
formy“ (prospekty, cytkularze, ogloszenia i & p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 aga. 


dla zamiejscowych, a 1 kor. 


Na teremi 


(Telegramy c. k, Biura 


od 100 egs. dla miejscowych prenusteratorów. 
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korespondencyjnego.) 
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Zwycięskie walki koło przełęczy użockiej i łupkowskiej. — Złamanie 
ataku Rosyan koło Zakliczyna. 


Urzędowo ogłoszono wczoraj w południe: 
W Karpatach wojska nasze atakowały na 
Na północ od przełęczy łupkowskiej kontr 


Wiedeń, 31 grudnia. 


północy przełęczy użockiej i zajęły kilka wyżyn 
atak nasz wstrzymał pochód Rosyan. 


Dalej na wschód zbliżył się nieprzyjaciel ze słabszemi siłami do poszczególnych przejść na 
tem, jak w nowoczesny człowiek, nerwowy ii styka się co prawda Goldscheid z Marxem, któ- północ od Gorlic. "= 
Na północny wschód od Zakliczyna rosyjskie ataki złamały się wśród ciężkich strat. 


Urzędowo ogłoszono wczoraj w południe: 


Zastępca szefa sztabu gen., von Hoefer, 
marszałek polny porucznik. 
Wiedeń, 31 grudnia. 


Nad Nidą rosyjskie ataki złamały się wśród ciężkich strat. 


W obrębie na wschód i na południowy wschód od Tomaszowa sprzymierzeni poczynili 


stępy. 


p> 


o 


Walki w Królestwie. 


(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.) 


Berlin, 31 grudnia. 


Urzędowo. W Prusiech wschodnich odpario rosyjską kawaleryę do Pilkalni. 
W Królestwie Polskiem po prawym brzegu Wisły położenie niezmienione. 
Na zachodnim brzegu Wisły prowadzono dalej otenzywę na wschód od odcinka Bzury. 


Zresztą walki nad odcinkiem Rawki i na w 


łudniowo zachodniej stronie trwają dalej. 


schód od niego, tudzież pod Inowłodzem i w po: 


Skierniewice i Łowicz w rękach Niemców. 


Berlin, 31 grudnia. 


Urzędowo. Z doniesień zagranicy ma się wrażenie, jakoby Łowicz i Skierniewice nie zna, 


Skierniewice leżą daleko poz 
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Wyklęty faraon. 

Na legendarny tron faraonów w Egipcie 
wstąpił nowy władca. Po długich staraniach 
udało się Anglikom znaleźć w egipskiej rodzi- 
nie królewskiej następcę po wypędzonym z kra- 
ju kedywie. Abbasie Hilmim. Nowy książę na- 
zywa się Hussein Kemal i nie jest kedywem, 
tylko sułtanem, nieograniczonym władcą nad 
świętym krajem Nilu. Jest on synem kedywa 
Izmacla, a stryjem wypędzonego Abbasa. 
glicy postąpili w Egipcie według wypróbowanej 
już w ujarzmianiu obcych ludów taktyki. Mia- 
nowali członka starcj dynastyi krajowej pozor- 
nym królem, aby przez niego módz rządzić ca- 
lym krajem. System ten opłacił się doskonale 
w Bidyach, gdzie tubylczym książętom również 
pozostawiono pozorną władzę, gdzie jednak w 
rzeczywistości władcami są urzędnicy angiel- 
skiego rządu. Nowy sułtan egipski, który, jak 
widać z przeciągania sie decyzyi angielskiej, 
zdecydował się na objęcie tronu po swoim wy- 
pedzonym kuzynie, jest, jak się zdaje, dosko- 
nałem narzędziem dla angielskich potentatów. 
Człowiek to sześćdziesięciołetni, wychowany na 
dworze Napoleona IF; uchodzi za bardzo wy- 
kształeonego po europejsku i zasłużonego oko- 
ło rozwoju egipskiego rolnictwa. Wśród ludu 
natomiast, wśród którego wypędzony kedyw 
' cieszył się wielką sympatyą, sułtan jest niepo- 
pularny. Prokłamowanie go spotkalo się z zu- 
pełnie obojętnem przyjęciem u całej ludności. 


An- 


Oto dotychczas. dowały się w naszem posiadaniu. Te miejscowości są cd więcej niż sześciu dni przez nas zajęte. 
a naszym frontem. 


Jak długo trwać będzie władza nowego far: 
ona w kraju piramid? 

* Upłynie jeszcze sporo czasu, zanim otrzyma- 
my odpowiedź na to pytanie. Sułtan Husscin 
Kemal będzie panował dosłownie tak długo, jak 
długo panować będą jego opiekunowie, Angli- 
cy. a długość tego panowania zależy od rezul- 
tatów, jakie osiągną Turcy w swoieh opera- 
cyach przeciwko Egiptowi. 
O sytuacyi w Egipcie wiemy bardzo niewie- 

Anglicy zaprowadzili tam drakońską con- 
zurę i nie przepuszczają żadnej niepomyślnej 
wiadomości. Jedno jest pewnem: rząd an- 
gielski dokłada wszelkich sił, aby obronić ka- 
nal Suezki przed atakiem Turków. 
rzucone znaczne zastępy żołnierza z Anglii, z 
Indyi, z Kanady i z Australii. Sztuczne zala- 
nie kraju wodą, umożliwione dzięki systemowi 
kanałów, służących do nawadniania, utrudnia 
ogromnie zbliżenie się do terytorynm kanałto- 
wego i skraca linię obronną. Ataki tureckie 
na kanał, o których przed kilku tygodniami do- 
noszono, były prawdopodobnie tylko ntarczka- 
mi przednich straży, w których brali udział 
przedewszystkiem beduini. Główna siła turec- 
ka ruszy dopiero teraz w kierunku Nilu. Za- 
prowiantowanie jej i transport w kraju, pozba- 
wionym dróg i nie posiadającym wody, są bar- 
dzo ciężkie. Przywóz ciężkiej artyłeryi wy- 
magać będzie dość dlugiego czasu. Widoki re- 
wolucyi w samym Egipcie są, zdaniem wybi- 
tnych znawców tego kraju, na razie bardzo 


le. 


Do Egiptu 


N—u——_ SN a nn 


Tadeusz Żuk Skarszewsłki, 


Rumak Światowida. 


Karykatura wczorajsza. ') 


L 

Dziewosłęby. 

Hr. Oswald Sulicki spochmurniał i poczał się 
nagle jakiś nieswój, choć właściwie nie miał 
potemn powodu. Zdarzało mu się to nader rzad- 
ko. Lubił życie i życie uśmiechało się doń stale, 
a przytem, mimo lata niomłode, czuł się zdrów 
i dość jeszcze rzeźki, a umysł miał rażny i spo- 


wemn mej „Pustki, drukowanej w roku bieżącym 
w „bibliolece warszawskiej“) wojna stanęła na zawie, 
dziec. Wahałom się, czy obcenie wypuścić na światło 
dzienne „umaka“ „oblężonego“ wraz z swym au- 
torem w Krakowie, zwłaszcza że myśl jego przewo- 
dnia jest w sprzeczności rażącej z nastrojem chwili 
obcenej: kiedy ludność polska, wyrzucona pożogą wo-| 
jenną z kraju, wzdycha z obcych baraków do ojczy- 
zny. Kto zresztą dzisiaj ma głowę po temu, by czytać | 
rzecz. nie mającą związku żadnego z chwilą obecną.) 
tak brzemienną troskami? Wbrew wątpliwościom 
wszystkim puszczam w świat swego pokojowego „R u- 
maka”, zbłąkanego w czasy wojenne, ufając, że mo- 
że czytelnicy zecheą czasem oderwać wzrok od po- 
nurego obrazu współczesnego i w zaraniu epoki no- 
wcj spojrzeć poza sicbio w zwierciadło karykaturaine 
tego wczuraj, co należy już do przeszłości minionej. 
Z tą myślą skladam swą „karykaturę wczorajszą” w 
ręce czytelników życzliwych, którzy tę życzliwość o- 
tazać mi mogą, pomnąc, że „odcinek* pisma jest na 
to, by go odciąć, i rzecz czytać nie skrawkami dro- 
bnymi. ale rozdziałami. (Przyp. autora). r 
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1) Ukończony przed wybuchem wojny, „RUmak 
Światowida” ukazać się miał najpierw w jednem| 
z pism warszawskich. Temu (jak i wydaniu książko- 


strzegawczy, czerpiący strawę duchową zze- zwolna w bałwany zielone, nakrapiane srebrem. 
wnątrz, nie lubiący zagryzać się roztrząsaniem Ku wyspie, oblanej slońcem i umajonej zielenią, 
„stanów duchowych“. Że teraz poczuł się nie- | morze dyszało powiewem słonym i rzeżwym: 
swój, było tem dziwniejszem, iż właśnie dzisiaj | niema co mówić, przyjemnie tu było i wesoło. 
wszystko wkoło śmiało się doń przyjaźnie:| Hr. Oswald zawrócił, by usiąść opodal na 
dzień był śliezny, pogodny, słońce jasne i cie- | ławce, i krocząc po miękkim kobiercu łąki, spo- 
ple, morze błyskotliwie wesołe. glądał z lubością w głąb ogrodu, gdzie drzewa 
Przyjechawszy wczoraj wieczorem do Shan- |się panoszyły ogromne, podszyte krzewiną po- 
klin na wyspie Wight, po nocy, spędzonej w ho- |łudniową, obejmujące ciemnym gąszczem wa- 
telu, hr. Oswald wyszedł przed chwilą po raz | wrzynowym ścieżki wyżwirowane, na których 
pierwszy do ogrodu, otaczającego gospodę wy- | przy każdem wzniesieniu bieliły sią stopnie mar- 
kwintną. W cieniu drzew rozłożystych szedł murowe. Ze wszystkiego, i z łąki, i drzew, i krze- 
szpalerami krzewów poludniowych, bujających | wów, biła w oczy krzepkość zdrowa i żyzna, 0- 
tutaj, jak we Włoszech, dzięki golfstreamo- |raz dobrobyt zadowolniony, syty, dbały, uśmie- 
w i cieplemu, pluskającemu o brzegi tej wyspy |chnięty i schludny. „Szkoda, — dumał, usiadłszy 
zielonej i kwiecistej, aż wydostał się na łąkę, |na ławce i wodząc oczyma wkoło, KJ szkoda, 
pochyloną ku słońcu, nie poprzeżynaną ścieżka- | że te szelmy Angliki nie usadowiły się także we 
mi, jednolicie zieloną, pokrytą murawą, tak baj-| W łoszech! Ta wysepka urocza daje pewne po- 
ną, jaką widuje się tylko w Anglii: zwartą, so- | jęcie, jakby Włochy wyglądały, gdyby w nich 
czystą i miękką, jak kobierzec smyrneński. Łą- | Anglicy gaździli. A kto wie? może one tak 
ka rozpościerała się równo po płaskowzgórzu | właśnie wyglądały pod rządną ręką rzymską, 
aż po brzeg morski, urwany prostopadle skałą | zanin barbarzyńcy wnieśli w nie swe prostactwo 
wysoką i równociętą, u której stóp, głęboko w niechlujne, a przyswoili sobie południową sie- 
dole, wygrzewała się zatoka pólkolista, otoczo- stę". I w myśli wodzić począl okiem wkrąg po 
na paskiem żóĦym piasku miałkiego, naprze- | wybrzeżach włoskich, od Mentony do Lido. Znał 
mian prażonego słońcem i zmywanego falami. | je oczywiście wszystkie i porównywał, jedne za 
Hr. Oswald oparl się o baryerę, strzeżącą kra- jdrugiemi z tem, co miał przed oczyma. „Chyba 
wędzi urwiska, i z góry spoglądał na pobrzeże, | jedno maleńkie Porto Fino, wśród gór zakopa- 
które, widziane z tej wysokości, roiło się małemi ine“, — zauważył po namyśle — „zbliża się po 
figurkami ludzkiemi, mrowiącemi się po piasku, | trosze do tego typu, i to pewno dzięki temu, że 
lub pławiącemi w wodzie; z roiska wykwitały paru Anglików bogatych wykupiło wszystkie 
żywemi plamami, jarzącemi się jaskrawo w słoń- |jgóry wkoło i zaprowadziło na nich porządek 
eu, parasolki różnobarwne pań strojnych. Pod angielski; oczywiście Porto Fino dawniejsze, 
niebem, jasnem i pogodnem morze kołysało się | ustronne, morzem tylko dostępne, zanim prze- 
leniwo i rozpościerało, hen daleko, błękitem bla- |rznięto przez góry drogę, którą wdarli się hur- 
dym, spłowiałym, niemal mlecznym, na którym |mą banalni turyści niemieccy". Porto Tino! Hr. 
bliżej brzegu występowały smugi ciemne i pręgi |Oswald uśmiechnął się smętnie, lecz błogo, bo 
niebieskie, przechodzące w fiolet, i wydymały iz Porto Fino, z tem dawnem, morzem tylko do- 


stępnem Porto Fino, związana była w jego wspo- 
mnieniach przygoda miłosna tak wyjątkowo uro- 
cza, tak niespodziewana, dorywcza, bez pó 
i bez jutra, ale tak endowna,-ż€. po tylu latach, 
dziś jeszcze nie mógł myśleć o niej bez wzru- 
szenia, choć tyle przygód: miłosnych. miał za 
sobą! I ciesząc oczy widokiem morza i ogrodu, 
błękitu i zieleni, a myśl ciesząc dawnem wspo- 
mnieniem czarownem, hr. Oswald: Sulicki nie 
tylko w tej chwili nie był „nieswój , lecz było 
mu wręcz dobrze. Za chwilę wszystko się zmie- 
niło i jego błogość znikła w zetknięciu z błogo- 
ścią cudzą. , 

Właściwie nie było powodu, by spotkamie 
z młodym poetą podziałać miało na hr. Oswalda 
przygnębiająco. Żegota Bitter nie należał p 
wdzie do „towarzystwa“ (choć urodzony z V a- 
sowskiej), będąc synem zbogaconego w Łodzi 
i spolszczonego przemysłowca, przybysza. zW est 
falii; ale był chłopcem zamożnym, przystojnym. 
dobrze wychowanym i, cv najwazniejsza, ko- 
legą i przyjacielem młodego Wandalina Sulie- 
kiego, ukochanego synowca hr. Oswalda, który 
już za to go lubił. Zresztą wiedział, że go tutaj 
spotka, skoro jemu właśnie zawdzięczał po- 
mysł przybycia do Shanklin: gdyby młody poeta 
nie był mu mówił o tej panience z takim zapa- 
lem, pewno nie byłaby mu wpadła myśl swa- 
tania jej z ks. Zbigniewem, przyszłym ordyna- 
tem na Rendzinach i Namulicach. A w tym wła- 
śnie celu tu przyjechał. 

Gdy Żegota Bitter, dwudziesto cztero letni 
młodzieniec ukazał się na łące z głową obna- 
żoną, w ubiorze tennisowym i z rakietą w ręce, 
hr. Oswald zdala rzucił na niego badawczem 
spojrzeniem znawcy, uśmiechnął się pobłażl- 
wie i mruknął pod nosem: „Że też tak dobry 
poeta nie widzi, iż wygląd jego zgoła nie Ty- 


NN NN nnn NZ 


muje z ultra angielską wytwornością jego wzię- 
cia i stroju!“ Pan Żegota był młodzieńcem ro- 
słym i dorodnym („wdał się w Wąsowskich”); 
twarz miał nie tyle piękną, co zajmującą wyrazi- 
stością i ruchliwością rysów, odzwierciadlają- 
cych jego usposobienie żywe, wrażliwe i za- 
palne, przyczem dziwnego wdzięku dodawał jej 
półuśmiech, lekko igrający na ustach, równocze- 
śnie subtelny i naiwny, z którym kłóciły się 
oczy czarne, głęboko osadzone i żarzące się bla- 
skiem fanatycznym i namiętnym. Ala cała ży- 
wość jego wrodzona trzymana była na wodzy 
rozmyślną sztywnością ruchów, jak gdyby obli- 
czonych starannie, by nie wywołały fałdów nie- 
potrzebnych na stroju białym, zbudowanym we- 
dle londyńskiego kroju najprzedniejszego, i pę- 
tającym wzorowo jego postać zwinną. Twarz 
miał oczywiście wygoloną, włosy uczesane Śli- 
cznie i z przedziałem geometrycznym pośrodku, 
a na żarzącem się oku czarnem nosił monokl, 
którego utrzymanie pod brwią sprawiało mu 
sporo kłopotu, chociaż, o ile tylko o tem pamię- 
tał, głowę nosił nieruchomo i górnie. Spo- 
strzegłszy hr. O%walda, młodzieniec omal że nie 
podbiegł do niego żywo, ale zmiarkował się na 
czas i, podszedłszy zwolna i godnie, powitał go 
skinieniem głowy niskiem, machniętem samym 
karkiem tak sztywnie, że monokl wyleciał mu 
z Oka, jak z procy, — szczęściem był na sznurku. 
— Kochany pan Żegota! Bardzo mi przy- 
jemnie... w = 
— Cóż Ekscelencyę sprowadza do nas tak 
niespodziewanie? Onegdaj w Paryżu nie nie 
wspominał Ekscelencya... Sr. 
— Daj pan spokój „Ekscelencyi“! Im częściej 
zapominać będziesz o mych tytułach, tem więk- 
szą sprawisz mi przyjemność. Bo, widzi pan, ja 
uważam, iż w życiu towarzyskiem tytułowanie 
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małe, gdyż angielskie załogi tłumią wszelki 


ruch wśród ludności tubylczej. 

Dopiero kiedy Turcy odniosą pierwsze sukce- 
sy i staną silną stopą w kraju, wybuchnie po- 
wstanie narodowe przeciwko obcemu jarzmu. 
Wybuchnie, twierdzą znawcy tamtejszych sto- 
sunków, ale wtedy już z żywiołową siłą, która 
niewątpliwie zniszczy władzę angielską. An- 
glicy zdają sobie jasno sprawę z tego niebez- 
pieczeństwa i dlatego starają się pozyskać dla 
siebie szlachtę i koła wpływowe w Egipcie, nie 
szczędząc najrozmaitszych obietnic co do libe- 
ralnych reform. Ludność egipska jest spokoj- 
na, ale jest to tylko spokój przed burzą. Pierw- 
sze tureckie zwycięstwo na ziemi egipskiej roz- 
pęta ukryte i ujarzmione namiętności i rozpło- 
mieni je w sposób straszny. 

Może być, że rewolucyę w Egipcie przyspie- 
szy klątwa, rzucona na nowego sułtana przez 
szeika ul islama, o czem wczoraj doniosły te- 
'egramy. Fakt, że rząd turecki wystąpił tak 
ostro przeciw nowemu „sułtanowi“, że oddał go 
pod sąd wojenny, co na razie ma coprawda zu- 
pełnie problematyczne znaczenie, że uzyskał 
nań wydanie klątwy, wkładającej na muzułma- 
nina każdego obowiązek ukarania go śmiercią, 
co nie pozostanie bez wrażenia w świecie ma- 
hometańskim, fakta te wskazują, że w Konstan- 
tynopolu pragną wywołania rewolucyi w E- 
gipeie jak najprędzej. Kwestya tylko, czy wia- 
domość o tej klątwie przedostanie się do Egip- 
tu tak prędko. Gdyby rewolucya istotnie wy- 
buchła, wówczas Abbas Hilmi pod chorągwią 
proroka zajmie z powrotem tron swoich ojców, 
o sułtanie zaś Husseinie pozostanie legenda, któ- 
ra będzie się zaczynać jak opowieść „Z tysiąca i 
jednej nocy“ od stów: Był raz pewien sułtan... 


a albańskiego wulkanu. 


Sąd o położeniu, jakie się wytworzyło w ostat- 
nich dniach w Albanii, jest dziś naogół 
dość pesymistyczny, jakkolwiek pesymizm ten 
łagodzi przekonanie, że z jednej strony wystar- 
cza obecność włoskich okrętów pod Waloną, 
by powstrzymać co najgorsze, z drugiej zaś stro- 
ny fakt, że musiano się zawezasu przygotować 
na trwanie anarchistycznych stosunków w Al- 
banii aż do końca wojny europejskiej. Niespo- 
dzianką są zajścia w środkowej Albanii tylko 
dla tych, którzy, kierujące się nierzeczowymi 
punktami widzenia, od maja twierdziłi, że je- 
dynym człowiekiem, któryby zdołał zapobiedz 
wewnętrznym niepokojom w kraju byłby Essad 
pasza, gdyby mu powierzono kierownictwo 
spraw albańskich. Twierdzenie to zostało zbi- 
te faktem, że właśnie te części kraju, w których 
się znajdują posiadłości Essąda i na które on 
liczył w pierwszej linii, mianowicie Tirana i El- 
bassan, powstały przeciwko niemu. Teraz po- 
kazało się znowu, jaką słuszność miała londyń- 
ska konferencya ambasadorów, gdy z góry od- 
=zuciła myśl o nadaniu Atbanii na zwierzchnika 
kogoś z krajowej szlachty. 

Ale okazuje się teraz również, że ludność Al- 
banii oczekiwała od władcy, którego jej prze- 
znaczyły mocarstwa, w pierwszym rzędzie usu- 
nięcia gniotących ją ciężarów feudalnych i że 
nie tak nie zaszkodziło krótkiemu panowaniu 
księcią Wieda, jak wzrastające przekonanie, że 
władca, ograniczający się do dworskiego życia 
w stolicy państwa, usiłujący żyć w najlepszych 
stosunkach z Essadem i innymi feudaiami, nie 
myślał ani trochę o ulżeniu gospodarczemu lo- 
sowi ludności. 

Dzisiaj można też powiedzieć, że fałszywie 
oceniano czerwcowe powstanie mahometan, wi- 
dząc w niem akcyę na korzyść wygnanego Essa- 
da. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa rząd 
księcia Wieda jeszcze wówczas mógł był wszyst- 
ko naprawić przez danie pewnych koncesyj 
muzułmańskiej ludności, gdyby nie to, że rząd 
ten, nie oryentując się zupełnie w stosunkach, 
podległy interesom panów feudalnych, nie był 
zdolny rozpoznać źródła całego ruchu. 

Obecnie jest rzeczą dość obojętną, czy Essa- 
dowi uda się z Durazza opanować ruch, skiero- 
wany przeciw niemu, albo czy ruch ten zmusi 
go do ponownego opuszczenia Durazza. Zada- 
niem mocarstw, a przedewszystkiem zadaniem 
Włoch, nie biorących udziału w wojnie świato- 
wej, może być tylko zapobieżenie rozszerzeniu 
się anarchii i zapewnienie bezpieczeństwa zudzo- 
ziemcom. O ile powstanie, skierowane przeciw 
Essadowi, mogłoby się połączyć ewentualnie z 
powstaniem przeciw Serbom i Czarnogóreom, 
na razie trudno przewidzieć. Nie można jednak 
przypuszczać, aby pod tym względem dokona- 
ły się jakieś przełomowe zmiany. 


wówczas tylko jest wskazane, gdy tytuł wię- 
cej jest wart, niż człowiek, co go nosi. Z wy- 
jątsiem oczywiście duchownych, którym zawsze 
bezpieczniej dawać tytuł wyższy, niż posiadają, 
i tytułu księcia, kórego opuszczać nie uchodzi. 

— Jak również i tytułu Ekscelencyi. 

— Tak, poniekąd. Ale to tyłko na kontynen- 
cie, zwłaszcza na jego wschodzie. Ja zatrzyma- 
łem się tu w przejeździe na regaty do Cowes, 
gdzie bawić będzie również premier, prosty 
mister Asquith, i kierownik polityki wielko- 
brytańskiej, prosty sir Edward Grey: jak pan 
myślisz, kto z nas naraziłby się na śmieszność, 
gdybym tak ja, mizerny dyplomata w odstawcee, 
gnębić ich zaczął swoją „Eksceleneyg“? 

— Więc pan do Cowes? Ja namawiałem pa- 
nie, by się tam także wybrały, i panienkom 
myśl ta uśmiecha się bardzo, cóż kiedy pani 
Wanda jest temu przeciwna, ze względu, jak 
mówi, na koszta. To rzeczywiście oburzające, — 
dodał żywo, zapominając o flegmie angiel- 
skiej, — by takie kobiety oglądać się musiały 
na grosz każdy, jak jakiś liczykrupa! 

— Nie sądzę, by były do tego zmuszone. Zre- 
sztą nie wiem, gdyż nie lubię wglądać w cudze 
stosunki majątkowe. 

To rzekłszy, hr. Oswald uśmiechnął się zło- 
śliwie pod wąsem, zadowolniony, że taka uwaga 
z jego ust padła, jak oskarżenie o grzech śmier- 
telny przeciw ogładzie towarzyskiej, na poetę, 
który spłonął też rumieńcem, jak panienka. Za- 
raz jednak wyprostował się, włożył w oko mo- 
nokl i zapytał: e 

— Czy Eksc...., czy pan pozwoli, bym usiadł 
przy nim, czekając na panie? 

— Ależ owszem. Albo raczej przejdźmy się 
nieco. pd. M2) 
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SEREEY 2 
Afera profesora Ostwalda. 


Tydzień temu rektor i senat lipskiego uni- 
wersytetu wydali następujące obwieszczenie: 

„Fmerytowany ale już nie należący do cia- 
ła profesorskiego uniwersytetu w Lipsku pro- 
fesor Wilhelm Ostwald rozwijał przed kiłku 
tygodniami w rozmowie ze szwedzkimi sprawo- 
zdawcami rzekome plany polityezne Niemiec 
na przyszłość, i w szczególności zapowiedział 
utworzenie związku środkowo-europejskiego, 
któryby narody północne połączył pod egidą 
Niemiec; mówił dalej w sposób obrażający sze- 
rokie koła o obecnem wzmocnieniu życia re- 
ligijnego w Niemczech. Te enuncyacye, któ- 
rych Ostwald nie odwołał, dostaty się do dzien- 
ników różnych krajów. Ubolewamy głęboko 
nad tem, że profesor niemieckiego uniwersyte- 
tu dopuścił się tak nieodpowiedzialnych enun- 
cyacyj i ganimy jak najostrzej zachowanie się 
Ostwałda, które naszemu krajowi wielką szko- 
dẹ wyrządziło*. à 

Tyle senat lipski. 

Ale Ostwald jest nie byle kim, jest nietylko 
tajnym radcą, jak wiclu innych — to przecież 
jeden z najświetniejszych i najświatlejszych u- 
mysłow Niemice, wielki chemik odkrywca ifi- 
lozof energetyki, człowiek uniwersainy, który 
syt sławy i dorobku naukowego, w ostatnich 
latach jako emeryt przerzucił się na pole czy- 
nu, stał się propagatorem różnych „utopij”, za- 
kładał różne towarzystwa, mające na celu zor- 
ganizować „intelektualistów“, dał inicyatywę 
do międzynarodowego związku pod nazwą 
„Most“, rzucił w świat nowy imperatyw, „im- 
peratyw energetyczny“, brzmiący: „nie marnuj 
energii!“ i sam dał przykład, jak żyć według 
niego. Z początku wojny on jeden z pierwszych 
wygłosił patryotyczną mowę z cyklu na spo- 
sób Fichtego urządzanych „mów do narodu nie- 
mieckiego", i oczywiście wierny swym .utopi- 
stycznym* zasadom dał w niej wprawdzie wy- 
raz temu, że słuszność jest po stronie Niemiec, 
lecz uczynił to bez nienawiści i szowinizmu i 
kreślił optymistyczne obrazy porozumienia się 
narodów w przyszłości. To też protest powyż- 
szy profesorów wywołał w Niemczech pewną 
konsternacyę. Wiadomem było, że jak wielu 
znakomitych mężów wiedzy, Ostwald znajduje 
się w ciągłym cichym zatargu z oficyalnymi re- 
prezentantami nauki w Niemczech, zwłaszcza 
z byłymi swoimi kolegami. Stanowisko jego 
jest tam takie mniej więcej, jakiem było swe- 
go czasu we Lwowie stanowisko $. p. prof. Źró- 
dłowskiego, a w Krakowie Lutosławskiego. 
Profesorowie nieraz już urządzali nagonkę 
przeciw Ostwaldowi, starając się ośmieszyć je- 
go propagandy „utopistyczne*. Odegrały tu ro- 
lę z pewnością różne ambicye osobiste, urażone 
przez Ostwalda, ale było także zapewne je- 
szcze inne źródło. Oto Ostwald jest wraz ze 
słynnym biołogiem Haecklem filarem wolno- 
myślicielskiego Związku Monistów, reprezentu- 
jącego w Niemczech prąd kulturalny podobne- 
go charakteru, jaki miały we Francyi przed 
wielką rewolucyą idee encyklopedystów. Dla- 
tego Ostwald jest w zupełnej niełasce zwła- 
szezą w kołach klerykalnych. Jak z podanych 
poniżej przedstawień całej sprawy wynika, 
prawdopodobnem jest, że Ostwald, ruchliwy i 
żywy staruszek, nieco się zagalopował w swych 
wynurzeniach, jakiś dziennikarz podehwycił to 
i podał jako „kawał“ do publicznej wiadomo- 
ści, a przeciwnicy Ostwalda skorzystali skwa- 
pliwie z tej sposobności, aby fakt wydąć i po- 
dać w podejrzenie aż nawet niemiecki patryo- 
tyzm Ostwalda, człowieka, który dla prestiżu 
naukowego Niemiec zrobił bogdaj tyle, ile Hin- 
denburg dla ich prestiżu wojennego. Dość po- 
wiedzieć, że „Reichspost' i „Leipziger N. Nach- 
richten“ nawet cieszą się z oświadczenia sena- 
tu jako „czynu patrystycznego” i niepotrzebnie 
przesadzają znaczenie postępku Ostwalda, pi- 
sząc, że „psuje on koła niemieckich dyploma- 
tów i swymi fantastycznymi planami budzi nie- 
ufność neutralnych państw do Niemiec“. 

Oto jak lipski profesor tajny radca kościeł- 
ny Rendtorff w „Leipziger Kirchenblatt* przed- 
stawia postępek Ostwalda: 

„W ostatnich dniach października bawił Ost- 
wald w Sztokholmie, aby jako „intelektualny 
ochotnik wojenny“, ale z „półoficyalnym, dypło- 
matycznym mandatem“ — tak twierdził do- 
tychczas bezkarnie — informować wykształco- 
ne koła Szwecyi o zamiarach Niemiec w obec- 
nej wojnie. Mówił, że wojna, którą Niemcy 
podjęły, jest „wojną organizacyjną“, mającą 
uporządkować kartę Europy i stosunki naro- 
dów ku ogólnemu zadowoleniu; w środku bę- 
dzie istniał związek środkowocuropejski, jako 
władza centralna, na nim oparty będzie zwią- 
zek państw bałtyckich, mający obejmować tak- 
że Finlandyę i Polskę, związek, w którym 
Szwecya otrzyma hegemonię na wzór Prus, je- 
żeli podczas wojny pokaże, że „dorosła do sy- 
tuacyi'. Na pytanie, co myśli o wzrastającem 
od początku wojny znaczeniu kościoła w Niem- 
czech, odpowiedział Ostwald: „Jest to objaw 
uboczny, którego nie można uniknąć; taki stan. 
jak obecny stan wojenny, budzi instynkty ata- 
wistyczne'. Dodał przy tem uwagę szydercza 
o częstem powoływaniu się przez cesarza w je- 
go przemowach na Pana Boga, a o jednorazo- 
wem tylko powołaniu się na Niego przez sztak 
generalny. Na pytanie, czy to się stało roz- 
myślnie, odpowiedział: „Nie wiem na pewne. 
ale prawie wierzę, że tak. Musimy zresztą być 
uzbrojeni przeciw reakcyi kulturalnej, która 
niechybnie nastąpi po takim wysiłku, musimy 
podpierać plecami wóz, aby się nie stoczyć w 
tył i w dół”. Na pytanie zdziwionego słucha- 
cza, jaki cel ma w takim razie wizyta Ostwal- 
da w Szwecyi, odpowiedział dumnie: „Pracę 
kulturalną!“ 1 

Radca Rendtorff, chcąc jeszcze bardziej 
«skompromitować Ostwalda, powiada, że jest 
on Rosyaninem i że dopiero w r. 1887 rozpoczy- 
nając w Lipsku karyerę profesorską, został nie- 
mieckim poddanym. W rzeczywistości jednak 
Ostwald jest Niemcem, urodzonym jako podda- 
ny rosyjski. 

Ostwald nie pozostał senatowi lipskiemu 
dlużnym odpowiedzi, w której zresztą ograni- 
czył się do sprostowania faktów. Podczas po- 
bytu w Szwecyi w październiku b. r. nigdy nic 
występował publicznie i nie wygłaszał wykła- 
dów, te zaś enuncyacye, do których może się 
odnosić oświadczenie senatu, poczynił w pry- 
watnej rozmowie z pewnym dziennikarzem 
szwedzkim bez świadków. Między innemi za- 
pytał go dziennikarz: „Ruch religijny, wydaje 
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się w Niemczech szczególnie silnym, gdyż na- 
wet urzędowe komunikaty mają religijny cha- 


jrakter". Na to Ostwald, jak sam pisze, odpo- 


wiedział: „Miesza pan osobiste oświadczenia 
cesarza z oficyalnymi komunikatami. W tych 
ostatnich, o ile wiem, tylko raz była mowa o 
„pomocy boskiej“. Wszystkie inne zawierają 
tylko rzeczowe doniesienia. W oświadczeniach 
cesarza natomiast, jak zawsze, występuje pier- 
wiastek religijny i jego stosunek do Boga sil- 
nie na pierwszy plan“. Zresztą przypuszcza 
Ostwald, że po wojnie senat pożałuje swego 
kroku. Przed wydaniem oświadezenia senat 
wystosował był do Ostwalda urzędowe wezwa- 
nie, aby się wytłómaczył. Na to odpowiedział 
on pisemnie, że jego zdaniem rektor powinien 
mieć w tem interes, żeby akademicka swoboda 
była zachowana, i dlatego on, Ostwald, uchyla 
się od poddawania swoich opinij pod cenzurę, 
chętnie jednak któremu z kolegów w domu wy- 
łuszczy faktyczny stan rzeczy. Otrzymawszy 
tę odpowiedź, senat lipski wydał zacytowane 
na wstępie oświadczenie. 


mp Ę— 


LMigronci posty GQ Czechach, 


Kolonia polska w Uninoście. „Kronika polską“ 
„Nar. Listów" donosi: 

Jak wiadomo, po całych Czechach zamieszkali 
Polacy z Galicyi, którzy przed burzą wojenną szu- 
kają tymczasowego miejsca pobytu. I w mieście 
Unhoście znalazla się pokaźna ilość Polaków, po- 
chodzących przeważnie z Tarnowa. Musimy przy- 
znać, że tutejsi zacni obywatele starają się ile mo- 
żności ułatwić i uprzyjemnić nam przymusowy po- 
byt. W tym celu zawiązał się Komitet czesko-pol- 
ski celem niesienia pomocy i porady Poiakom. Do 
członków tego komitetu najbardziej czynnych i 
pod każdym względem idących nam na rękę na- 
leży zaliczyć przedewszystkiem pp. Emanuela Ur- 
bana, zastępcę burmistrza, radnych dra Karasa i| 
Józefa SBewdika i sekretarza gminy Hochmana. 

Dnia 19 grudnia b. r. odbył się staraniem Komi- 
tetu wieczór towarzyski czeske-polski. W pro- 
gram wieczorku wchodziły: śpiew chóru męskiego | 
pod batutą p. Urbana, gra na fortepianie pani Dro- 
zdowskiej z Tarnowa, deklamacya p. Walawen-! 
drówny z Tarnowa, śpiew p. Jiranka, oraz dekla- 
macya czeska p. Baleara. Długotrwałe oklaski 
zgromadzonych po każdym punkcie programu, | 
były dowodem pięknego ich wykonania Jako go-| 


Podobnie było u Indyan. zamieszkałych na pełu- 
dniowym zachodzie Stanów Zjednoczonych, którzy 
byli bardzo wojowniczego usposobienia. . z 

Momentem, który przychodzi z pomocą w mno- 
żeniu się ilości narodzin po wojnie, jest osłabienie 
gospodarczej walki konkurencyjnej przez zmniej 
szenie się zdolnych do konkurencyi elementów. 
Zwycięska wojna sprowadza gospodarczy rozkwit 
narodu, który to rozkwit pociąga za sobą i pło- 
dność. Często występująca podczas wojny i po 
wojnie drożyzna i pogorszenie pożywienia przy- 
czynia się do doboru naturalnego w ten sposób, że 
słabsze jednostki podlegają znacznie większej 
śmiertelności, niż jednostki silne. Tak więe pozo- 
stają głównie przy życiu ludzie silni, którzy są ró- 
wnocześnie znacznie zdolniejszymi do rozmnażania 
się, 

Niekorzystnemi dla liczby urodzin po wojnie są: 
jeszcze większa przewaga liczebna kobiet, skutkiem 
ktorej znaczny procent zdolnych do małżeństwa 
kobiet pozostaje staremi pannami, dalej fakt, że fi- 
zycznie słabsi mężczyźni pozostają przy życiu wszy- 
scy, albo w niezbyt zmniejszonej liczbie, podczas 
gdy silni po części giną. W odniesieniu do tego 
należy jednak zaznaczyć, że jest rzeczą wątpliwą, 
czy silna konstytucya fizyczna i wielka zdolność 
rozplodowa idą ze sobą w parze. 


Mona n zwierzetm I ragino, 


Czwartek 31 Grudnia 1914. 


kot najmniej jest zawisły od ludzi, ale i on cią- 
gnie do nich. Jeden z żołnierzy niemieckich do- 
nosi w listach polowych, że oddział jego ma 
kota, który z linią tyralierską odbywa już od- 
dawna wszystkie ruchy. Do innego oddziału 
przyłączył się cap, który często zdradzał sta- 
nowisko swoich panów i dlatego otrzymał na- 
zwę szpiega. Znużone i przerażone źrebięta i cie- 
lęta przychodzą do rowów strzeleckich i zacho- 
wują się spokojnie. 


Nowy prezydent szwajcarski 
0 neutralności Szwajcaryi. 


„Baseler Nachrichten“ donoszą: Współpra- 
cownik paryskiego „Petit Journal“ miał rozmo- ’ 
wę z nowym prezydentem szwajcarskim Mottą, 
który oświadczył, że Szwajcarya w dalszym cią- 
gu jest niezachwianie zdecydowaną zachować 
najściślejszą neutralność i nie dopuścić do po- 
wstania gdziekolwiek nawet pozorów stronni- 
czości. „Nie chcemy i nie śmiemy — mówił na- 
stępnie prezydent Motta — być niczem innym, 
jak tylko — eo trzeba podkreślić — Szwajcą- 
rami i to jest jedyne stanowisko, jakiego od 
nas można oczekiwać i jedyne sprawiedliwe w 
stosunku do wszystkich. Gdyby skądkolwiek 
wkroczył do nas nieprzyjaciel, stanie się odra- 
zu nieprzyjacielem wszystkich Szwajcarów, a 
armia szwajcarska natychmiast wstąpi w szeregł 


„ W pierwszych latach po oblężeniu Paryża, w | nieprzyjaciół napastnika. Spieszę przecież do 
zimie z roku 1870 na 1871, botanicy francuscy | gąć, że w tym kierunku nie mamy dotąd żad- 
stwierdzili, że świat roślinny w okolicy stolicy |nych obaw". Co się tyczy kontrabandy wojen- 


zmienił się nadzwyczajnie. Panujące rośliny zo- 
stały bądź zupełnie wyparte, bądź ograniczone 
terytoryalnie przez nową florę, której dotąd 
nie było pod Paryżem. Ogółem obliczono, że 
przybyło pod Paryż około 300 nowych roślin 
inwazyjnych. 

Ten przykład, naukowo stwierdzony, świad- 
czy, że wojna wywołuje zmiany nawet w roz- 
mieszczeniu flory. Jeżeli tak było w roku 1870 
podczas wojny francusko-niemieckiej, która to- 
czyła się na małej stosunkowo przestrzeni Fran- 
cyi, to wojna obecna, która objęła ogromne prze- 
strzenie krajów i rzuciła na front bojowy ludzi 
z wszystkich części świata, musi w rozmieszcze- 
niu flory wywołać jeszcze większe zmiany. Ja- 
kie rośliny przybędą z taborami rosyjskimi do 
Polski, do Prus wschodnich, lub na Węgry? 
Jakie nasiona przyniesie Hindus, albo Kanadyj- 
ezyk, albo Australczyk? A Senegalczyk z Afry- 


ście wieczorku wzięły udział wszystkie rodziny ki może być także roznosicielem nowej rośliny 
polskie tu przebywające, jakoteż cała tutejsza in-| we Francyi, jak Węgier ze swoim taborem mógł 
teligencyą ezeska. Wśród serdecznej pogawędki przywieść nasiona do Królestwa Polskiego. Tę 
obie strony miały sposobność bliższego poznania florę wojenną będą zapewne badać uczeni, gdy 


się, eo było głównym celem inicyatorów wieczor- | 
ku. Na zakończenie przemówili serdecznie przed- 
stawicieł Polaków i przedstawiciel Czechów, da- | 
jąc wyraz powszechnej radości z nawiązania bliż- | 
szych stosunków między bratnimi narodami. 

Polska szkoła w Hranicach. Piszą nam: Dzięki 
uprzejmości p. Emila Wyehodila, c. k- starosty, 
Józefa Kramolisza, inspektora szkolnego, Lu- 
dwika Popa, burmistrza i Hapały, nauczyciela, po- 
wstała w Hranicach polska szkoła, do której zapi- 
sało się 120 dzieci. Szkoła polska rozwija się bar- 
dzo pomyślnie i dlatego poczuwamy się do miłe- 
go obowiązku wyrazić wszystkim, jakoteż i całe- 
mu obywatelstwu miasta Hranic naszą wdzięcz- 
ność i staropolskie „Bóg zapłać“ za ich przychyłl- 
ne i braterskic stanowisko wobec polskich wy- 
chodźców. * 

Księża czescy ks. Glaburna i Bem odprawiają 
nabożeństwo dla dzieci polskich. Kierownikiem 
szkoły jest p. Miehał Sobolewski, kier. szkoły z 
Delatyna. 

W Litomyślu przebywa kilkanaście rodzin in- 
teligencyi polskiej, nadto kilkaset osób, rozrzneo- 
nych po wioskach okolicznych. Czesi na ogół w 
tych okolicach traktują Polaków nieźle. Na dzień 
wigilijny przyjechali do Litomyśla dwaj księża, 
ks. prof. dr Kaczmarczyk i ks. Al. Obrubański. Po 


mszy i kazaniu rozdzielili między ludem opłatki, 
śpiewniki, broszury i książeczki. 


W miejscowości Zamrsk, 10 klm. od Choeenia, 
rozlokowano 73 osoby, ewakuowanych z Galicyi. 
Losem ich zajął się proboszcz ks. dr Wacław 
Havrda. Na święta przybył do Zamrsku ks. Ju- 
liasz Małysiak z Chocenia, przywożąe opłatki. Na 
pasterce odprawionej przez ks. Małysiaka, wygło- 
sił kazanie ks. Havrda. 


Pro walny na lezhe urodzin. 


Już w dawnych ezasąch zauważyli sumienni ba- 
dacze zjawisk społecznych, że liczba urodzin wzra- 
sta bardzo po wielkich wojnach; uczeni z czasów 
wojny trzydziestoletniej przypisywali ten fakt dzia- 
taniu cudu, zsyłanego przez Boga w Jego wielkiej 
dobroci i tej błogosławionej sile natury, która isto- 
cie ludzkiej wtedy idzie z pomocą, gdy ona jej naj- 
bardziej potrzebuje. Nowożytna ekonomia społe- 
ezna, która zrobiła to samo spostrzeżenie, zdołała je 
wytłomaczyć głębszemi przyczynami, opartemi na 
znajomości praw biologicznych. Wysokość liczby 
urodzeń tłomaczy p. p. H. Felinger w swoim 
poglądzie na te zjawiska przesłankami, opartemi 
na dostosywaniu się człowieka do czasowych i 
miejscowych warunków życiowych. 

Cyfra urodzin jest w krajach gęsto zaludnionych 
mniejszą, niż wśród ludów mniej gęsto osiadłych; 
oodobnie w krajach, gdzie życie ludzkie nie jest 
„byt cenione, liczba urodzin idzie w górę. Ponie- 
waż wojna sprowadza wśród wszystkich prawie lu- 
łów spadek wartości życia ludzkiego, konsekwen- 
eyą jej przeto jest tendencya do utrzymania jak 
największej liczby urodzin. Tendencyę tę spro- 
waądza przedewszystkiem fakt, że wiele rodzin o 
tiewielkiej liczbie dzieci, a więc rodzin o najsłab- 
zej zdolności rozmnażania się, wymiera podczas 
wojny. Wśród rodzin o większej liczbie dzieci jest 
nrawdopodobieństwo wyginięcia wszystkich jej mę- 
skich członków podczas wojny bardzo małe, bo 
wśród synów zachodzą zazwyczaj tak wielkie ró- 
+nice wieku, iż nie wszyscy są równocześnie obo- 
wiązani do służby wojskowej, tak, że w rodzinie 
takiej, posiadającej właśnie największą zdolność 
rozmnażania się, pozostaje jeszcze znaczna liczba 
potomków. Wojna sprowadza przeto pewnego ro- 
izaju dobór naturalny, powodujący zachowanie się 
-dzin o większej liczbie dzieci. o największej zdol- 
ności rozmnażania się, sprowadza zatem naturalne 
powiększenie się liczby urodzin. Do takiego dobo- 
u naturalnego odnoszą także wielką płodność u 
ludów, u których wojny i waśnie trwają prawie 
bez przerwy; taką na przykład znaczną płodnością 
»dznaczają się pierwsze generacye murzynów, prze- 


wreszcie nastąpi spokój. 

Ciężko ucierpiało skutkiem obecnej wojny 
ptactwo wędrowne, zwłaszcza wodne. Jak wią- 
domo, na północy już ku końcowi lipea i z po- 
czątkiem sierpnia odlatują ku południowi prze- 
dnie straże ptactwa wędrownego z przestrzeni 
pomiędzy Finlandyą a pomiędzy Wołgą i prze- 
bywają przez granicę pomiędzy wschodniemi 
Prusami a państwem rosyjskiem. Tu przednie 
straże zatrzymują się i czekają na główne ma- 
sy wędrowne. Ta droga pochodu wskazana jest 
przez właściwości terenu pomiędzy Niemnem, 
Wisłą i morzem Bałtyckiem, gdzie jest mnó- 
stwo jezior i bagien, dających żerowisko prze- 
lotnemu ptaetwu wodnemu i błotnemu. 

Tego roku w porze wymienionej już wrzała 
wojna nad cichemi jeziorami mazurskiemi, w 
centrum terenu pomiędzy Niemnem a Wisłą, do- 
kąd głównie dąży wędrowne ptactwo. Niemiec- 
kie i rosyjskie linie bojowe falowały tutaj tam 
i napowrót, aż wreszcie rozegrały się wielkie 
bitwy pod Tannenbergiem i Elkiem. Wędrowna 
fala ptactwa, wystraszona strasznym zgielkiem 
wojennym, musiala szukać innych miejsce dla 
wypoczynku i innych dróg, wiodących na połu- 
dnie. 

zmiany te zauważono dokładnie w Szwajca- 
ryi. W latach normalnych ptactwo ciągnie 3 
drogami z legowisk wypoczynkowych. Jedna 
droga wiedzie wzdłuż niemieckich wybrzeży 
morskich do Holandyi, a stąd wzdłuż brzegów 
Atlantyku do Afryki północnej. — Drugi szlak 
przecina Niemcy, wiodąc do średniego biegu 
Renu, stąd w górę rzeki do Szwajcaryi, a na- 
stępnie przez jezioro Genewskie i dolinę Roda- 
nu nad wybrzeża morza Śródziemnego. Trze- 
cia droga idzie z Prus wschodnich wzdłuż Wisły 
do Karpat,, a następnie wzdłuż Cisy do doliny 
Dunaju, nad morze Czarne i do Azyi małej. 

Tego roku, jak się zdaje, droga wzdłuż Wi- 
sły została dla ptactwa wędrownego niejako za- 
grodzona skutkiem wojny, równie jak droga 
przez Holandyę stała się niemożliwą przez wojnę 
we Flandryi. Nie mamy jeszcze dokładnych da- 
nych, jak ptactwo, przyzwyczajone do tych 
dróg, zachowało się, natrafiwszy na zgiełk wo- 
jenny, ale stwierdzono już, że droga środkowa, 
wiodąca przez Niemcy do Renu, była tego roku 
przepełniona wędrownem ptactwem, które zja- 
wiło się w miejscowościach, w których dotąd ni- 
gdy go nie widziano. 

Mewy, które do jeziora Zurychskiego przy- 
bywały zwykle dopiero z końcem października, 
tego roku pojawiły się już dnia 10 sierpnia, a 
w pierwszych dniach września zawitały masy 
tego ptactwa. Do miejscowości szwajcarskiej 
Seedorf przyleciały dzikie gęsi o miesiąc wcze- 
śniej niż w latach normalnych. Natomiast kruki 
z bardzo odległych okolic ciągnęły na teren woj- 
ny, wietrząc obfity żer w padlinie. 

Oczywiście najsilniej odbił się wpływ wojny 
na zwierzynie. Zające, sarny, jelenie, wypędzo- 
ne maszerującemi kolumnami, liniami tyralie- 
rów, karabinami maszynowymi i działami ze 
swoich legowisk, musiały tułać się bez wytchnie- 
nia pomiędzy dwoma frontami i padały bądź 
z wyczerpania i głodu, bądź od kul. — Całe 
przestrzenie opustoszały. Ludzie uciekli — zwie- 
rzyna wyginęła, o ile nie zdołała przedrzeć się 
do spokojniejszych miejse. 

W czasopiśmie naukowem „Science“ podał 
Hutchinson szereg przykładów, które wykazują 
wpływ wojny na zwierzynę. Dzikie świnie z 


nej oświadczył prezydent, że oczywiście i przy 
najlepszej woli trudno zapobiedz wszystkim u- 
siłowaniom w tym kierunku; poczynione je- 
dnak zostały wszelkie zarządzenia, aby Szwaj- 
caryi eo do tego nie mógł dotknąć żaden za- 
rzut, 


- 
Z dnia. 
Mnożyciele języka. 

Z ogromnem zajęciem przeczytałem w .,Refor- 
mie“ rzecz o „Słownietwie wojennem'"; cieszyłem 
się twierdzeniem autora, że w dziedzinie określeń 
wojskowych „słownictwo nasze staropolskie jest 
dość wyrobione i bogate“; a przytakiwałem mu, 
ile siły, gdy piętnował pisarzów, którzy „mało 
czerpią z tego skarbca", „posługują się neologi- 
zmami, żywcem wziętymi z cudzoziemszczyzny” 
zamiast „słownictwo wojenne współczesne raczej 
oczyścić z tych naleciałości". 

Nacieszywszy się onym artykułem, i powitawszy 
go oklaskiem serdecznym, jąłem rozmyślać. Że 
autor ma słuszność w zasadzie, wątpliwości nie 
ulega; czy ma jednak słuszność, podnosząc takie 
oskarżenie dzisiaj? Ks. Adam Czartoryski w swych 
„Myślach o pismach polskich“ również stwierdził, 
że „każdy naród znajdzie zawsze w języku swoim 
obfitość słów do wyrażenia myśli swych w tych 
rzeczach, któremi się najwięcej ów naród zajmu- 
je: nasz był wojennym, do każdego też szczegółu 
tej sztuki opatrzył się w słowa“. To też ks. gene- 
rał ziem podolskich nietylko zżymał się wielce na 
nieuków, co nie rozróżniają pułków,roticho- 
rągwi, mieszają z sobą odwód, podjazdy, 
wywiady i podsłuchy, lub zgoła nie wis- 
dzą, że osada twierdzy broni, a załoga lad 
w niej utrzymuje — ale w Szkole rycerskiej, któ- 
rą założył i nią kierował, kazał regulaminy woj- 
skowe spolszczyć, wyrzucając z nich wyrazy obce. 

Regulaminów tych nie posiadam, a sam wojen- 
nego słownictwa polskiego nie znam dostatecznie, 
by w sprawie tej głos zabierać. Mniemam również, 
że dawne wyrazy wojskowe nie wystarczyłyby 
już na określenie pojęć nowych. Z prof. Briikne- 
rem ufam wszakże, że język, jako organizm żywy, 
wypełnia bezustannie te braki, i że obecne czasy 
wojenne pobudziły niezawodnie naszych niestru- 
dzonych mnożycieli języka do pracy wydatnej. 

Jakoż zauważyłem, że obecnie ukazują się wciąż 
coraz nowe określenia wojskowe o przepysznym, 
rdzennie polskim dźwięku. Przedewszystkiem te- 
dy mamy taką perłę, jak „dekungił* Wprawdzie 
„osłony“ lepiej rzecz określają, lecz nie brzmią tak 
pięknie. Mamy dalej „szwarmlinję" zachwycają- 
cą! Nie zwie się ona oczywiście po polsku „rozwi- 
niętym rojem“, bo nasz język (z wyjątkiem swej 
biurokratycznej odnogi) nie zwykł tłómaczyć do- 
słownie, lecz wynajdywać określenia własne (mo- 
że „postępować rozsypką*, lub „szykiem rozpró- 
szonym'). Mamy, co więcej, wyrażenie tak wspa- 
niałe, jak „służyć przy legionach"! Dawniej ma- 
wiano „w ulanach“, „w strzeleach” i t. p.: my nie- 
mieckie bei wprowadziliśmy nieustraszenie na- 
wet do Legionów! 

Na tem nie koniec. Animusz wojenny podjudził 
kolegę z pewnego pisemka (ciekawego zresztą, 
zwłaszcza na jutro) do utworzenia polskiego wy 
razu: szamliwość! Jest to chyba rzucenie ję- 
zykowi polskiemu rękawicy walecznie bez... sza- 
mliwie! c 


Celem uregulowania nakładu pro- 
simy o wcześniejsze nadesłanie pre- 
numeraty. 

Administracya „N. Reformy“. 


Administracya „Nowej Reformy“ prosi usil- 
nie, aby przy zmianie adresu podawano ko- 
niecznięe także miejscowość i pocztę, w któ- 
rej dotąd „Nową Reformę" odbierano. Najdo- 
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Należy posyłać dziennik nie 


do N., lecz do X. 


— KRONIKA. 


Kraków, 31 grudnia. 
Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 


puszcz w Ardenach wypędzone przez wojsko, | dziś o godz. 2.80 po poł. W razie potrzeby wyda- 
błąkały się długo i wreszcie zawędrowały do 0- my wcześniej nadzwyczajny dodatek. 


kolie przemysłowych pomiędzy Dunkierką, Ca- 
lais i Boulogne. Stała się rzecz nawet dotąd nie- 
wyjaśniona. Oto na linii bojowej nad rzeką 
Marne pojawił się nawet niedźwiedź. Ryś, zali- 
czony do rasy wymarłej, widziany był w za- 
chodniej połaci lasu Argońskiego. 


„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie: 
numer poranny © godz. 7.30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2.30 po południu. 

Rozszerzenie ruchu kolejowego, Ograniczenia 
ruchu, wprowadzone dnia 17 grudnia b. r. na li- 


Najgorzej wychodzą zwierzęta domowe w jniach Riżkowice—Kraków i Dziedzice— Wadowice 
czasie pożogi wojennej. Nieprzyzwyczajone do i Kalwarya zostały zniesione. 


samoistnego bytu, tułając się bezradne, usiłują 


Na linii głównej Wiedeń—Kraków przyjmuje się 


siedlone do północnej Ameryki iako niewolnicy. | o ile możności dostać się pomiędzy ludzi. Jeszcze przeto oprócz frachtów wojskowych i materyału Baš 


Czwartek 31 Grudnia 1914. 
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nitarnego także: 1) Do stacyi i na stacyach prze» 
strzeni Dziedzice i w przejściu przez te stacye — 
artykuły aprowizacyjne, węgle, koks, brykiety, da- 
lej buraki, skrawki burakowe, szlam saturacyjny i 
kamienie wapienne do fabrykacyi cukru, 2) na sta- 
cyach i do stącyj przestrzeni Chełmek—-Zabierzów 
i w przejściu przez tę przestrzeń środki żywności 
wszelkiego rodzaju do Krakowa; węgle i naftę w 
ładunkach wagonowych. Przyjmowanie nafty w 
eysternach do Wiednia dworzec północny pozostaje 
nadal zastanowione. Na przestrzeni Giinserndorf— 
Marchegg podejmuje się na nowo ruch zupełny. 
Dowóz węgla górnośląskiego przez Bogumin i Dzie- 
dzice jest otwarty. 

Na zakończenie starego roku odbędą się dzisiaj 
wieczorem solenne nabożeństwa we wszystkich ko- 
ściołach krakowskich z wystawieniem Najśw. Sa- 
kramentu, kazaniem, procesyą i odśpiewaniem Te 
Deum. 

Ewakuacya trwa dalej. Codziennie prawie wie- 
czornym pociągiem odjeżdżają grupki ewakuowa- 
nych bądź przymusowo, bądź dobrowolnie. Zda- 
rzają się wypadki w ostatnich czasach, że ludzie 
biedniejsi, nie mający środków do życia, sami się 
zglaszają o wolny wyjazd z Krakowa. Onegdaj 
wyjechało z Krakowa kilkanaście rodzin żydow- 
skich, którym się środki żywności wyczerpały. O- 
beenie bowiem zaprowiantować sie jest o wiele 
trudniej, niż dawniej. | 

Aprowizacya Krakowa. Jak się dowiadujemy, 
kupcy tutejsi, którzy cheg sprowadzać towary 3- 
prowizacyjne do Krakowa całymi wagonami, nie 
muszą po pozwolenie zwracać się do wojskowego 
zarządu kolejowego (Feldtransportlcitung), bo prze- 
syłki towarów aprowizacyjnych w pełnych wago- 
nach zostały odnośnym okólnikiem władzy kole- 
Joewej dozwolone i nie wymagają specyalnych sta- 
rań. Mniejszych przesyłek niż cały wagon do 
Krakowa obecnie się nie przyjmuje, chyba w ja- 
kichś na szczególne uwzględnienie zasługujących 
okolicznościach. Kupcy krakowscy i podgórscy 
skarżą się bardzo, że w mieście nigdzie nie można 
nabyć listów przewozowych, nie posiada ich na- 
wet dyrekcya kolei! Listy te należy bezzwłocznie 
do Krakowa sprowadzić. 

Szkoły w Krakowie nie przerwały pracy. Z pra- 
wdziwem uznaniem podnieść należy,- że w tym 
ciężkim czasie wojny i udręczenia grona nauczy- 
cielskie w Krakowie spełniają w utradnionych wa- 
runkach swoje obowiązki zawodowe. Uznać to na- 
leży za dowód rozumnego patryotyzmu, a fakt ten 
podkreślamy jako posiadający znaczenie history- 
czne. Historya zapisze, że w czasie, gdy się ze- 
rwały niemal wszelkie podstawy życia kulturalne- 
go w kraju naszym, szkoły nasze w Krakowie sta- 
ły otworem i łamiąc wszelkie trudności, przygar- 
nęly kilkuset wychowanków. dając im zdrową pra- 
cę, naukę i karność. Nie widzimy w Krakowie 
bezezynnych dzieci, bezczynnych młodzieńców, ze- 
rwało i potargało się wiele, ale stoi szkoła, zada- 
tek naszej lepszej przyszłości. 

a szczególności odbywa się regularna nauka w 
gimnazyum św. Anny, św. Jacka (zakład główny 
i filia), Sobieskiego, gimnazyum realnem, 1-szej 
szkole realnej, częściowo aka 
ginnazyach żeńskich. Czynnych jest także kilka 
szkół ludowych. Liczba mlodzieży w wieku szkol- 
nym, pobierającej obecnie w Krakowie regularną 
naukę, wynosi około trzech tysięcy wychowanków. 
A młodzież ta marniałaby wprost bez szkoły. 

Że się to nie dzieje, to w znacznej mierze ró- 
wnież zasługą pp dyrektorów: radcy Sołtysika, Be- 
dnarskiego i Zawilińskiego. Usilnym zabiegom 
radcy Sołtysika powiodło się pozyskanie stosowne- 
go pomieszczenia szkół. Jest bowiem rzeczą wia- 
damą, że wszystkie budynki szkolne w Krakowie 
zostaly zajęte na szpitale wojskowe, nauka musi się 
przeto odbywać niejako „kątem* w budynkach 
wynajętych lub innych zakładach, jak n. p. Colle- 
gium medicum, odstąpionem przez senat akademi- 
cki. Budynki te nie odpowiadają wprawdzie po- 
trzebom szkoły średniej, nauka cierpi z tego powo- 
du pod wielu względami, dobrze jednak jest, że 
przecież mamy tę szkołę i że młodzież nasz 
jest w tym czasie bezczynną. 

Największą liczbę uczniów ma gimnazyum III im. 
Sobieskiego; w zakładzie tym, podobnie jak w gim- 
nazyum św. Anny, wprowadzono też jako wojen- 
ną nowość lekcye, trwające 45, albo nawet 40 mi- 
nut, tak, że w 4 godzinach odbywa się normalnie 
5 lekcyj. 

Życzymy szkole naszej rychłego powrotu do sto- 
sunków normalnych, a cieszymy się szczerze, że 
jest i pracuje jak może najlepiej. 

uż końcu nadmieniamy również z wielkiem u- 
znaniem, że wogóle szkolnictwo nasze z prawdzi- 
wym zapałem spełnia swą misyę także na obczy- 
źnie. W Wiedniu, Pradze, Bernie, Przyrowie, Bia- 
łej i t d. czynne są szkoły polskie, a nauki udzie. 
lają nauczyciele Polacy, których wypadki zmusiły 
do opuszczenia stron rodzinnych. Ta praca — jest 
naszą chlubą wobee obcych. 

Kada szkoina okręgowa zamiejska po parutygo- 
dniowej przerwie zarządziła dalsze prowadzenie na- 
uki we wszystkich szkołach ludowych z wyjątkiem 
tych miejscowości, w których władze wojskowe 
przeprowadziły ewakuacyę. Odnośne wezwania 
dla nauczycieli, mające stanowić podstawę do uzy- 
skania legitymacyi na przejazd, wydaje biuro c. k. 
Rady szkolnej okręgowej (gmach Starostwa). 

„Krzyże waleczności dla I Legionu*. Brukowe 
pisemko krakowskie, polujące na sensacyę, za- 
mieściło onegdaj wiadomość, że minister wojny na 
prośbę komendanta Legionów miał zgodzić się na 
udzielenie pierwszemu Legionowi tysiąca krzyżów 
waleczności. Opisało oczywiście obszernie, jak ten 
medal wygląda, dodając, że komendantowi Legio- 
nu nadano order „Virtuti militari“. W odniesie- 
niu do tej wiadomości rozesłało e. k. Biuro Kore- 
spondencyjne następujące doniesienie wojennej 
kwatery prasowej: 

„Doniesienie krakowskiego dziennika o krzyżach 
waleczność dla Legionu pozbawione jest podstawy. 
Legiony polskie w całości złożyły przysięgę po- 
spolitego ruszenia i dlatego w każdym kierunku, 
a więc i co do dekoracyi, traktowane są tak, jak 
inni członkowie siły zbrojnej. 
nie specyalnych dekoracyj dla polskich Legionów 
nie jest zamierzone." 

Sprostowanie to powinno wpłynąć na redakcyę 
owego pisemka, by więcej nie robiło »Sensacyi“, 
w które w jakibądź sposób byłyby wplątane Le- 
giony. 

Po bilety na poranek muzyczny zgłasza się bar- 
dzo licznie publiczność do księgarni p. Piwarskiego 
i Sp. (ul. św. Jana). Niewątpliwą atrakcyą jest 
bowiem udział p. Niny Dolińskiej, która w 
odpowiednich kostyumach wykona szereg tańców 
starofrancuskich i odtańczy walca Straussowskie- 
go. Poranek odbędzie się w niedzielę o godz. 11 
w sali Kino „Nowości“. Wstęp 60 hal. 

Dodatkowa stawka pospolitaków, którzy w po- 
przednich terminach się nie stawili przed komisva- 


demii handlowej i obu ' 


mi, odbywała się także wczoraj. W dniu wczoraj- 
szym komisya ukończyła swoje czynności. Około 
70% uznano za zdolnych do noszenia broni. 

Z listy strat Nr. 86. Ostatnio pojawiła się z dru- 
ku lista strat, nosząca numer 86. W liście tej, wy- 
liczającej zabitych i rannych, oraz wziętych do 
niewoli oficerów, znajdujemy jedno nazwisko pol- 
skie. Józef Bogdani, porucznik 76 p. p., 13 komp., 
ranny. 

W sprostowaniach i uzupełnieniach listy strat 
Nr. 85 znajdujemy również jedno nazwisko pol- 
skie. Mianowicie: Julian Kostrzewski, kadet re- 
zerwowy 20 p. p. zabity. 

Praca dla szewców galicyjskich. Lwowska Izba 
handlowa i przemysłowa podaje do wiadomości sfer 
interesowanych, że dostawca obuwia wojskowego, 
Nestor Zgóralski ze Lwowa, obecnie w Bernie, Neu- 
gasse 98, oraz mechaniczna fabryka obuwia D. Ja- 
nowitz w Pilźnie poszukują szewców do roboty. 


że świata. 


Rusio-polski sąd. W Czeskich Budziejowicach 
funkcyonuje trybunał z sześciu sędziów, złożony 
wyłącznie z polskich i ruskich sędziów, kótrzy 
przyjechali z Galicyi. Stają przed nim Rusini i 
Polacy oskarżeni o czyny, popełnione jeszcze przed 
opuszczeniem Galicyi. 

Ofiara poświęcenia. W Budapeszcie umarła na 
zakażenie krwi hrabina Magdalena Hunyadowa, sa- 
nitaryuszka w jednym z tamtejszych szpitali woj- 
skowych. Choroby nabawiła się przy pielęgnowa- 
niu chorych. Mąż jej służy przy wojsku. 

Mąż czterech żon. Cickawą nawet obecnie, acz- 
kolwiek nie prawie z wojną nie mającą wspólnego 
sprawę rozpatrywał w tych dniach najwyższy try- 
bunał wiedeński. Poddany węgierski J. Schnitzer 
ożenił się ni mniej ni więcej tylko z czterema żo- 
nami i został z tego powodu oskarżony o biga- 
mię i oszustwo. Po raz pierwszy ożenił się w A- 
meryce z pewną literatką, którą opuścił po ki ku- 
dniowem zaledwie pożyciu małżeńskiem, zabiera- 
jąc ze sobą „na pamiątkę“ całe jej wiano w kwo- 
cie 15.000 koron. Drugie małżeństwo Schnitzer za- 
warł w Anglii, a swoją drugą żonę Angielkę opu- 
ścił również, gdy tylko dostał do rak jej mają- 
tek — 5.000 dolarów. Po raz trzeci i czwarty o0- 
żenił się już w ojczyźnie, na Węgrzech — i znikł 
bez śladu, opuściwszy czwartą żonę. Wszystkie 
cztery opuszezone żony żyją. Ostatnia z nich z rzę- 
du, urodzona Pohl, nie bacząc na niemożność od- 
szukania hultaja, podała do sądu prośbę o unie- 
ważnienie małżeństwa. Trybunał, rozpatrzywszy 
jej prośbę i dowody, uznał za nieważne to małżeń- 
stwo z człowiekiem, który — jak się okazało w 
toku rozprawy sądowej — był jeszcze poprzednio 
karany za bigamię 14rocznem więzieniem, a obe- 
cnie odszukać go nie można. Prawdopodobnie więc 
p. Schnitzer miał nawet więcej, nż 4 żony, a obe- 
cnie cieszy się bezkarnością. 

Tegoroczny urodzaj wina w Austro-Węgrzech, 
jak oblicza na podstawie poszczególnych sprawo- 
zdań „W. Alg. Ztg.“, był wcale dobry, całkowity 
zbiór przyniósł 4,018.496 hektolitrów. Jakość wi- 
na tegorocznego równie jest zadowalniająca. Zwła- 
szcza dobrze wypadł urodzaj win tokajskich, otrzy- 
mywanych, jak wiadomo, z winnie, rosnącyeh na 
stokach części gór Hegyalla w komitacie Zemplen, 
w którym tak uporczywe obecnie toczą się walki. 

Zapadnięcie się ziemi koło Rzymu. Z Valmonto- 
ne donoszą: Z powodu silnych deszczów zapadła 
się tu ziemia, skutkiem czego zawaliło się pięć do- 
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nił jej żądanie. Naturalnie, europejskim paniom 
polecić tego rodzaju demonstracyi nie można, na- 
sze straże bowiem nie są tak — bojaźliwe. 


Zmarli. 
Tymoteusz Szołajski, em. pułkownik. zmarł 
w Wiedniu. 
Na gwiazdkę dla ewakuowanych dzieci 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": 
M. B. 3 K, Maryla 1 K, Gecick 1 K, Dziadzio 1 K, 
Fanni Berger 2 K. 


Na fundusz dla wdów i sierot po poległych 


złożył w admistracyi „Nowej Reformy“: 
Tzydor Liiwinowiez 5 K. -7 


Na gwiazdkę dla Legionistów 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy“: 
Maryla Michoniówna 10 K, H. Józef Fałat 20 K, 
Ludwik Jurczyk 5 K, Helena Siemaszkówna 5 K, 
jako czysty dochód z przedstawienia amatorskie- 
go, urządzonego przez dzieci polskie w Celkowi- 
cach (Czechy). 


Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie. 

Czwartek 31 grudnia: „Debiut mojej siostry“, 
żart karnawałowy Kratza. 

Piątek 1 stycznia: po południu: „Książę Józef; 
wieczór: „Droga do piekła”, : 

Sobota 2 stycznia: „Rozwiedźmy się“, komedya 
W. Sardou. 


linea rogyjskiej pad rakowe. 


Zniszczenie w Łazanach. 


P. Zdzisław Dunin-Brzeziński, właści- 
cicl Łazan, przysłał nam następujący opis gospo- 
darki rosyjskich żołnierzy w Łazanach: 

„Po odejściu Moskali zastałem w następującym 
stanie majątek Łazany, oddalony o 7 klm. od Wie- 
liczki w stronę Gdowa: oziminy i pastwiska sztu- 
czne zajeżdżone i poniszczone, wszędzie po polach 
doły strzeleckie, w sadzie kilkunastoletnim część 
drzewek wyłamana, część obgryziona z kory przez 
konie, wszędzie w ogrodzie doły strzeleckie, z tra- 
wników i krzewów ani śladu. W domu mieszkal- 
nym wszystko doszczętnie zrabowane, cokolwiek 
miało najmniejszą wartość zniknęło, pozostały 
tylko: po jednym fotelu ze zdartą materyą, kre- 
dens, który się nie dał porąbać, biuro bez szu- 
| flad, biblioteka, z której wszystkie książki wyrzu- 
cono, szukając za pieniądzmi; ocalał bilard, na 
| którym oficerowie grali, fortepian, na którym zna- 
lazlem otwarte nuty. Resztę mebli, jakoteż wszy- 
stkie oszalowania budynków, parkan 1000-metro- 
wy z desek, dyszle od inaszyn, słupy od przewo- 
dów elektrycznych, wogóle wszystko, co drewnia- 
ne, użyto na opał. Zostały tylko dachy, których 
rozebranie przedstawiało większe trudności. Ma- 
szyny gospodarcze, wiązałki, żniwiarki, moto- 
ry -— potluczone; z młyna znikły wszystkie pasy, 
gazy jedwabne podziurawione, w centrali elek- 
trycznej rozdzielnica i dynamo uszkodzone, aku- 
mulatory potłuczone, z maszyny parowej mano- 
metry i wszystkie części mosiężne zabrane. 

Zabrano też trzy nowe powozy, wszystkie u- 


i przęże i rzemienie i wozy, a także pozostałą resztę 


mów. Wydobyto czterech zabitych i dwunastu ran- | mego inwentarza żywego: 18 sztuk bydła i 5 ko- 
nych. Obawiają się, że pod gruzami znajduje się pi Z istot żyjących zostały na dziedzińcu tylko 
jeszcze około dwudziestu osób. Z Rzymu przybył | dwa psy. Szkoda, jaką poniosiem, przenosi 130 


pociąg ratunkowy. 


tysięcy koron. Część srebra i poreclany była do- 


Francuski dar narodowy dla królowej belgijskiej. |pr.ę ukryta w piwnicy i zakopana. Tej piwnicy 
„Temps“ donosi, że po wojnie zostanie wdrożoną Rosyanie nie znaleźli, dopiero jednak kobieta miej- 
ludowa subskrybcya z najmniejszą kwotą piętiu | sgowa pokazała tę piwnicę i ukryte srebro. Kasę 
centimów, a największą w wysokości jednego fran- | wertheimowską wyniesiono na pole i rozbito. Nie- 


ka, aby królowej belgijskicj ofiarować jakiś arty- 
styczny przedmiot jako dar narodowy. We Francyi 
myślą również o podarunku dla księżnej luksem- 


a nie | burskiej. 


Dlaczego walczą francuscy socyaliści? Francuska 
partya socyalistyczna uzasadnia w wydanej nieda- 
wno proklamacyi swe stanowisko wobec wojny. 
Walczymy — głosi ich proklamacya — po to, aby 
zaanektowane przed 44 laty wbrew naszej woli pro- 
wincye mogły do Francyi powrócić. 

Pół miliona rannych żołnierzy francuskich. Dy- 
rektor francuskiej centrali sanitarnej złożył pod- 
czas ostatniego posiedzenia parlamentarnej komisyi 
wojennej krótkie sprawozdanie z czynności. Ze 
sprawozdania tego wynika, że między 15 września 
a 30 listopada leczyło się w szpitalach francuskich 
489,735 rannych. Ranni ci umieszczeni byli w 3968 
szpitalach. 

Francya odwołuje spahisów z frontu bojowego. 
Jak donosi wychodzący w Lyonie dziennik „Le 
Progress", naczelna komenda wojskowa francuska 
zarządziła odwołanie z frontu bojowego słynnych 
„spahisów'* — strzelców marokańskich, ponieważ 
okazali się niezdatnymi do walki pozycyjnej i w 
okopach. Dziennik dodaje, że niema tu mowy 0 
definitywnem wykluczeniu ich z armii; władze woj- 
skowe czekają tylko na sposobność, aby mogły 
kardziej odpowiednio zużytkować wojenne zdolno- 
ści spahisów. Komentarz ten jest wymowny, choć 
niewiarogodny. Zdaje się, że rzeczywiście idzie 
tu o usunięcie zupełne marokańskich spabisów z 
walczącej armii francuskiej, albowiem po pierwsze 
wskutek zimy są oni nie bardzo do walki zdolni, 
a po drugie po wybuchu „wojny świętej" i po- 
wstaniu w Maroku stali się też politycznie „nie- 
pewni“, Jest to wiadomość bardzo ważna; gdy i 
innych kolorowych żołnierzy Francuzom wypadnie 
odwołać, to armia francuska znacznie zostanie o- 
słabioną. 


Oryginalna demonstracya kobiet, jak donosi 
„Corriere della Sera", odbyła się w tych dniach 
w małoazyatyckiem mieście Erzerumie. I zaiste by- 
ła to demonstracya jeszcze chyba do tej pory na 
całym świecie niebywała i nie dająca się zresztą 
pomyśleć gdzieindziej, poza społeczeństwem muzuł- 


Utworzenie i nada- |mańskiem. Mianowicie Turezynki w tem mieście, 


oburzone ceiągłem wzrastaniem cen na środki ży- 
wności i przedmioty codziennego użytku, zgroma- 
dziły się tłumnie na bazarze i rozpoczęły bombar- 
dować kamieniami sklepy. Wystąpiły naturalnie 
straże wojskowe, aby je rozpędzić. Gdy straże się 
zbliżyły, nagle, na dany znak przywódezyń, demon- 
stracya zmieniła charakter. Wszystkie kobiety od- 
rzuciły zawoje, kryjące im twarze, a zaczęły zrzu- 
cać i dalsze szaty. Podług zaś praw Koranu ża- 
dnemu prawowiernemu mahometaninowi nie wolno 
patrzeć się na twarz ani na cialo kobiety; musi 
on natychmiast zakryć oczy i oddalić się. Straże, 
składające się z mahometan, nie mogły również, 
oczywiście nie być posłuszne prawom koranu. De- 
monstrujące niewiasty dobiły się tego, że delega- 
cya ich została przyjętą przez walego. który speł 


stety, przepadiy przy tej sposobności wszystkie 
papiery moje rodzinne, zabrane przez Rosyan. — 
Zniszczenie to przypisuję tej okoliczności, że wło- 
ścianie miejscowi opowiadali Moskalom, że słu- 
żę w wojsku austryackim i jestem oficerem (co 
rzeczywiście jest prawdą) i że mój zastępca został 
również powołanym do wojska. Na dobitek wsku- 
tek zepsucia się młocarni nie bylo możliwem usu- 
nąć i sprzedać na czas krescencyi, którą w ilości 
około 1000 centnarów wraz z całą paszą w ilości 
1500 centnarów i słomę Moskale wymłócili i za- 
brali. Kartofle, dobrze ukryte w polu, około 12 
wagonów, zdradzili włościanie, cheąc prawdopo- 
dobnie ratować siebie przed rekwizycyą. Nie po- 
zostało z nich ani śladu. Oczywiście, wszędzie gło- 
szono, że grunta dworskie mogą sobie włościanie 
zabrać, gdyż właściciel więcej nie wróci. Majątek 
cały robi wrażenie pustki i będzie potrzebował 
długich lal, zanim wróci do dawnego stanu. 


Następca tronu w Munkaczu. 
(Telegr. e. k. Biura koresp.) 


Budapeszt, 31 grudnia. 
Arcyksiążę Karol Franciszek Józef przybył 
wczoraj do Munkacza, aby wizytować wojsko, 
operujące w komitacie Bereg. Przyjęto go z 
wielkimi owacyami. 


„Tolerancyjny” car. 


Moskwą, 31 grudnia. 

Pisma rosyjskie donoszą, iż car przed wy- 
jazdem na front przy jął kilka, obywatelskich de- 
putacyj w Kremlu, między innemi także przed- 
stawicieli gminy żydowskiej z rabinem mo- 
skiewskim na czele. Rabin wręczył carowi 15 
tysięcy rubli na rzecz rosyjskich żołnierzy. Car 
przyjął ten dar, dziękował ofiare'iawcom i dłu- 
go z rabinem rozmawiał, 


Odezwa serbskiego metropolity. 


Rotterdam, 31 grudnia. 
„Times“ ogłasza odezwę serbskiego metro- 
polity, w której prosi naród angielski o ofiary 
na rzecz ludności serbskiej, cierpiącej nędzę. 


Hervć w obronie obywateli 
niemieckich i austryackich. 


Genewa, 31 grudnia. 
Gustaw Hervó wzywa ogół w swojej 
„Guerre Sociale“, do podawania mu nazwisk 
obywateli niemieckich i austryackich, którzy 


przeciwko którym nie przeprowadzono rozpraw 
sądowych w myśl obowiązujących przepisów. 
Hervć chce podać te nazwiska rządowi, gdyż 


idzie tu o sprawę, dotyczącą honoru rzeczypo- 
spolitej. 


Walki w Hercegowinie. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, 31 grudnia. 
Urzędowo ogłoszono wczoraj w południe: 


Na bałkańskim terenie wojennym panuje na 


granicy serbskiej spokój. 


Nocne ataki Czarnogórców na Gat koło Asto- 
vac i na Lastva pod Trebinje zostały odrzucone 


Zastępca szefa sztabu gen., v. Hoefer, 
feldmarszałek porucznik. 


( nzyjączenie Macedonii do dułgaryi. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Sofia, 31 grudnia. 

Półurzędowe „Narodne Prawo“ oświadcza, 
że uwelnienie Macedonii i przyłączenie jej do 
Bułgaryi jest oddawna głównym zadaniem po- 
lityki Bułgaryi. Kraj ten jest i pozostanie mimo 
wszelkich przeciwnych twierdzeń bułgarskim. 
Jest naturalne, że stosunki Bułgaryi do innych 
państw przedewszystkiem ożywione są życze- 
niem, by narodowe aspiracye Bulgaryi doznały 
poparcia. 


Ateny, 81 grudnia. 
Dziennik „Neonaski'* donosi, że Bułgarya żą- 
dała od Serbii także tej części Macedonii, która 
graniczy z Grecyą, tak, że Bułgarya posunęłaby 
się między Serbię a Giecyę. 


Walki koło Nieuport. 


(Tei. e. k. Biura koresp.) 
Berlin, 31 grudnia. 
Urzędowo. O folwark St. Georges, na poki- 
dniowy wschód od Nieuport, który musieliśmy 
opróżnić przed niespodziewanym atakiem, wal- 
czy się jeszcze. Burza i oberwanie chmur wyrzą- 
dziły szkody w obusirennych pozycyach we 
Flandryi iw północnej Francyi. Dzień przebiegł 
na reszcie frontu zachodniego wogóle spokojnie. 


ieviesta walki koło Lomdaidzyde. 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 


Berlin, 31 grudnia. 

Biuro Wolffa donosi z wielkiej głównej kwa- 
tery: Wiadomość dzienników, że Belgijczycy 
w walce koło Lombardzyde zabrali 2.000 Niem- 
ców do niewoli, jest zupełnie zmyślona. W wal- 
kach w tej okolicy, które trwały kilka tygodni, 
Niemcy mieli wogóle zabitych, rannych i zagi- 
nionych około 1.200 ludzi. 


lamani oienzywy francasiiej, 


(Telegr. e. k. Biura koresp.) 


Berlin, 31 grudnia. 

O niepowodzeniu ogólzej otenzywy generała 
Joffre sprawozdawca biura Reutera we Fran- 
cyi donosi, że na razie o dalszem prowadzeniu 
właściwej ofenzywy niema mowy. „Berliner Ztg. 
am Mittag“ dodaje do tego: „Jeżeli więc spra- 
wozdawca żąda mimo to, by Francuzi wywie- 
rali silny nacisk na Niemców na froncie zacho- 
dnim, to znaczy to tyle, co prowadzić dalsze 
silne ataki ze świadomością, że zdobycie nie- 
mieckich pozycyj jest niemożliwe*. 


Choć z trudem, cie sie PZYZNEJĄ. 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 


Paryż. Urzędowo. Francuska łódź podwodna 
„Curie“, która wysłana została przez morskie 
siły wojenne, aby sama przeprowadziła pewną 
operacyę wojskową, nie wróciła w przeciągu 
ustanowionego terminu do floty. Można więc 
sprawozdania prasy zagranicznej, donoszące, 
iż łódź ta została zatopioną, a załoga ocalona 
uważać za prawdziwe. 


Telefoniczne i telegraficzne 
witomości c. R. Fiuran Keresp. 


z dnia 31 grudnia. 


Nota w sprawie bombardowania Nancy. 

Paryż. Oficyalna nota, odnosząca się do nie- 
mieckiego komunikatu, w sprawie bombardowa- 
nia Nancy za karę za rzucanie bomb przez lot- 
ników francuskich na Fryburg, oświadcza, że 
lotnicy francuscy wykonali tę operacyę swoją z 
przyczyn wojskowych. 

Rzekome starania o aneksyę Belgii. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Wa- 
szyngtonu: Kanclerz Bethmann Hollweg usiło- 
wał uzyskać uznanie Argentyny dla aneksyi 
Belgii przez Niemcy jako państwa lennego. U- 
siłowanie to nie udało się. Biuro Wolffa doda- 
je, że wiadomość ta jest zmyślona. 

Anglia i Watykan. 

Rzym. Nowo zamianowany poseł angielski 
Howard wręczył Watykanowi pisma uwie- 
rzytelniające. Pismo to mówi o specyalnej 
jego misyi, a więc nie o stałej. 

Ciemności na wybrzeżach Anglii, 

Londyn. „Daily Telegrap. « donosi ze Scar- 
borough 28 bm: Komendant okręgu zarządził, 
aby między wpół do 5-tej po południu s wpół 


już od kilku miesięcy siedzą w więzieniach. «|do 8 rano w obrębie 5 mil od brzegu elektryczne 


Ni 575. 3 
e 


i wszystkie inne silnie świecące lampy byly ga 
szone. 
Naturalizacya w Anglii. 

Londyn. Nowa ustawa o naturalizacyi, która 
w piątek wchodzi w życie, umożliwia angielskim 
wdowom po Niemcach ponowne uzyskanie an- 
gielskiego poddaństwa za opłatą 5 szylingów. 

Konie dla Francyi. 

Bazylea. „Baseler Nachrichten“ donoszą z 
Bostonu, że 80.000 koni, zakupionych przez 
Francyę w Stanach Zjednoczonych, załadswano 


na okręty greckie z przeznaczeniem do portów 
francuskich. 


— 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Rudeli Osrtan. 


Nadesłane. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.) 


Poszukiwanie zaginionych. 


Justyna Kwapniewska prosi swoich krew- 
nych, znajomych i przyjaciół o adresy. Przerów 
(Morawy), Żerotinovo nam. 1. 40, I p. 95385 

Ktoby cokolwiek wiedział o legionistach Ju- 
lianie i Jerzym Schwarcenberg Czernym z I. 
pułku i o Aleksandrze Klimczaku z III pułku, 
11 kompanii, raczy łaskawie donieść pod adre- 
sem M. Klimczakowa, Wagstadt, Herrengasse 
34, Śląsk austr. 9540-2 

Kalikst Neustein, c. k. nadstrażnik skarbowy 
w Jordanowie prosi każdego, ktoby wiedział o 
miejscu pobytu jego żony Stefanii i Wincentego: 
Dudy, c. k. leśniczego z Kołomyi, o podanie do 
wiadomości za zwrotem kosztów koresponden- 
cyi i ewentualnem wynagrodzeniem, 9531 

Kto zna adres Kazimierza Bieleckiego, jedn. 
ochot. przy L. F. Haubitz-Division 45, Ersatz 
batterie, raczy donieść. Piotr Bielecki, Zakopa- 
ne. 9528-3 

Proszę o podanie miejsca pobytu mojej żony 
Wiktoryi lub brata Maryana Czaprańskiego, u- 
rzędnika kolejowego. Eugeniusz Czaprański, 3 
pułk Legionów Polskich, 1 batalion, 3 kompa- 
nia, poczta polowa (Feldpost) Nr. 2. 9513-3 

Ktoby mógł mi podać jakąkolwiek wiado- 
mość o moim synu Ludwiku Dwulit (k. k. Inf. 
Rgt. Nr. 58, Masch. Gewehr Abt. Militär Chauf- 
feur), raczy ją przesłać pod adresem: .„ Józefa 
Dwulit, Praga—Żiżkov, Havliczkova ulice cz. 
21, IL. p., 11 drzwi. 9207 

Artur Skowroński, sędzia z Dynowa, obec 
nie porucznik przy Eisenbahn Sicher. Abt. w. 
Brzeźnicy obok Krakowa, poszukuje swej żo- 
ny Anny i prosi o jej adres, względnie jakąkol 
wiek wiadomość. 9310-10 

Henryk Menkes w Badenie koło Wiednia, 
Beethovengasse 3, poszukuje rodziców Szyme- 
na i Amalię Menkesów ze Lwowa, tudzież szwa- 
gra swego Leona Schleichera, profesora gimna- 
zyalnego z Drohobycza z żoną i dziećmi. 

9472-3 

Jarosławowie Lewiccy ze Stryja i Borysła- 
wia proszą o doniesienie o siostrze ich Wikto- 
ryi Maczużance, nauczycielki ze Lwowa, która 
w ostatnich dniach sierpnia wyjechała ze Lwo- 
wą na plac boju z Czerw. Krzyżem, zarazem do- 
Mosimy rodzinie i znajomym 0 zmianie adresu 
z Żywa na Wiedeń V, Jahngasse 146, 


9494-3 
Kazimiera Reichan, Praga, ul. Jeczna Nr 12, 
DI. p., poszukuje syna Tadeusza, legionisty. 
0483-3 
Ktoby wiedział o miejscu pobytu p. Ludwiki 
Roiowskiei z Humenowa, powiat Kałusz, raczy 
łaskawie podać pod adresem: Kazimierz Szezer- 
ski, red. „Nowej Reformy“ w Krakowie. 
9514-3 
Bronisław Zaremba, Wiedeń, II, Engerts- 
strasse 229, Parterre 12, poszukuje Michała 
Turkułła, dzierżawcy dóbr Dytiatyn, powiat 
Rohatyn. 9442-3 
Andrzej Storoniak, podoficer rachunkowy 89 
pułku piechoty, 5 komp., Feldpostamt Nr 36, 
poszukuje swojej narzeczonej Emilii Ganówny, 
która pozostała w Letni Medeniee — Galicya. 
Ktoby coś o niej wiedział, raczy łaskawie do- 
nieść pod wyżej podanym adresem. 9420 


Kantor sprzedaży losów e. k. Loteryi klasowej 


Bracia $zfier, Kraków, ul. SENUERN, 8, 


sprzedaje losy II klasy. — Pisemne zamówienia 
będą najrychlej wykonane, 9541 


Miochat dr Steniskio Zaroth 


Kraków, ulica Dunajewskiego, l. I, 
powrócił. 9538 1 8 


Godulistkóm Ziemi Krdkooskiej 


serdeczne życzenia, 


Proszę o wiadomość: Anza Ilallerówna, 
FJurczyce, Skawina, 9507 2 2 
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Rdwokat dr zygmum Ehrenpreis 


i urzęduje codziennie od godz. 11—1 w południe 
ul Starowiślna, I. 1. 950533 


Adwokat dr Jaxób Aronschn 


w Podgórzu, ulica Krakowska, l. 5, 
powrócił. 9520 2 2 
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godzinie 2, po południu 


wychodzi 2 razy dziennie: o godzinie 7 rano i o 
jest do nabycia 
wz Administracyi, ulica Sw. Anny l. 3 


oraz w następujących agencyach: 


UL Czarnowiejska — Dobrowolski. UL Karmelicka 48 — Hanusz. UL Starowiślna 1 — Taffler. 

» Dietla 46 — Sekamroth. „n Kochznewskiego -- Grafczyński. „ Starowiślna 35 — Czarnucha. 

„ Długa 1 (Dom Izby handlowej) — Aleksandrowicz. „ Kościuszki 15 — Dutkiewiez. „ Starowiślna (kiosk koło III most) — Goldberg. 

„ Dhia 86 — Mackiewiox. „ Krakowska 1 — Manne. „ Stradom 43 — Reichmann. 

PL Do.siaikański 2 — Landau. „ Krowoderska 54 — Cywa. Sukiennice (hala) — Mańkowsi 2. 

UL Domiaikańska 2 — Schreiber. „ Krowoderska 79 — Pułczyński. Ul Szczepańska 9 — Hopocas i Sa' omonowa. 

„ Dunajewskiego 8 — Krakowskie biuro ogłoszeń. Krowodrza, Mazowiecka — Amater. „ Szpitalna — Glücklich. 
Dębniki, Kościuszki — Nawroeki. UL Librowszczyzna 1 — Żabner. „ Wiślna 11 — Nikiel. 
Dębniki Rynek — Jabłoński, Mały Rynek 4 — Alfus. „ Wolnica 2 — Hofiman. 
Dębniki, Szwedzka 5 — Idzik. Pi. Maryacki — Ziemiańska (Kasa zamawiań). „ Zwierzyniecka 15 — Dzikowez 
Dębniki — Łukasiewicz. „ Matejki 8 — Łącki. „ Zwierzyniecka 21 — Rosenbiutu 

UL Felicyanek 27 — Nikiel UL Miodowa 11 — Majerhot. „ Zwierzyniecka 35 — Tacik. 

„ Floryańska 12 — Markowicz. „ Mostowa 2 — Goldschneider. 

PL Franciszkański 8 — Laulicht „ Pijarska 8 — Grudzińska. W kioskach wody sodowej: 

UL św. Gertrudy 2% — Bloch. Podgórze, Rynek 2 — Lasinger. przy ulicy Szewskiej; 

„ Grodzka 10 — Bauminger. Podgórze, Rynek 3 — Janicki. na plantach przy Teatrze miejskim nk » Drzewa 

„ Grodzka 40 — Rosenblum. Podgórze, Rynek 4 — Poturalski. wolnościc); 

„ Jagisllońska 7 — Hupczya. Podgórze — Lichtig. przy ulicy Mikołajskiej; 

„ Józefa 1 — Gemeiner. Rynek A-B — Gł Trafika. na plantach naprzeciw poczty głównej; 

„ Karmelicka 13 — Hildowie. : UL Sławkowska 21 — Słomiany. przy ulicy Franciszkańskiej. 
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